
M I M I K  WARSZAWSKI
N r .  2 7 0 . Piątek, 24 Listopada (6 Grudnia'. 1867
chodzi codziennie, oprócz dni następujących: po Świętach uroczystych i Nie- 

dzielach.—Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach.— 
Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczę- 
tue kop 6 za ‘’-krotne kop. 9, za 3-krotue kop. 12.—Artykuły nadsyłane do zarnie- 
Szczenia w Dziennikii nie zwracają się. -  / e  wszystkich co dotyczę Dziennika, 

należy odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Rok 4.
Prenumerata w Warszawie rocznie rsr. 8.—Półrocznie rsr. 4. -  Kwartał •• 
—Miesięcznie kop. 67 —Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata 8 m ' - 
muje się.—Numer pojedynczy kop. 5.—Za odnoszenie do domu, opłaca sjp16^ 2^ '  
cznie kop. 5. — JSa prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie i 
rocznie rsr. 9 kop. 20.—Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — Kwartalnie rsr. 2 i „ n 6

Miesięcznie kop. 80. p’ ó0: ~

S P I S  R Z E C Z Y .
BZIA Ł U RZĘD OW Y . — Sprawozdanie z czynności 

tabel likwidac.— K asa oszczędności.
D ZIA Ł N IEU R ZĘD O W Y .— W arszawa. — P rze - 1 

8^d polityczny. — Telegramy — Wiadomości telegrafi­
czne..—Homeopatja jako medycyna ludowa. Teatr a- 
bato rsk i.—Koncert p. Sobolewskiej. —  W ystawa foto- 
grafij.__W ypadek.— Kursa monet.— Zgon metropolity 

ilareta. — Budowa kaplicy.— Zabójstwo w napadzie o- 
tkan ia.—  Anglja. Zamordowanie konsula angiel.

Austrja. Izba paDÓw.--Intrygi stronników konkorda­
tu. — Uniwersytet wioski w Styrji. —  Kwestja wscho­
dnia.— W ęgrzy.— Francja. Rozprawy w ciele prawo-- 
dawczem. —  N iderlandy. Dymisja gabinetu. — 
Szwajcarja. Zgromadzenie związkowe. — W łochy. 
Owacje dla p. Juljusza Favre. —  korespondencja z 
Paryża.— K ronika Sądow a (Syn przysposobiony).—- 
Korespondencja handlov;a z Gdańska.

F E JL E T O N  —  N iedouczek (c. d.)
PR ZEW O D N IK  W ARSZAW SKI.

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszaw a, dnia ^3 Łistopa (5 gru d n ia  .

s p r a w o z d a n i e

0 postępie czynności sprawdzenia tabel likwidacyjnych, ułożone na podstawie wiadomości

£

. ----------  w i r i s - w  -------------

otrzymanych do dnia 18 Listopada 1867 r.

K o m i s j e .

Ilo ść  tabel

przed­
stawio­

nych

w tej liczbie
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Liczba sprawdzonych 
tabel z dóbr

Prywa­
tnych

Ma-tuto- jora. Razem 
wych. ckich.l

1 Warszawska
2 Lubelska . 
o K aliska. .
4 Petrokowska
5 Kielecka. .
6 Radomska .
7 Płocka . .
8 Siedlecka .
9 Suwałkska.

1 0 1 Łom żyńska.
W ogóle

3,163
1,781
2,412
1,982
1,463
1,816
2,087
1.488
1,284
1,544

238
67

226
103

36
72

274
44
54

160

Tabele spraw ­
dzone obejmują.

i
Dymów

76
22
59
29
19
19

339
54

104
358

27
1.8
86
28 

5 
8

272
9

19
57

2,957
1,667
2,177
1,808
1,291
1,628
1,903
1,351
1,012
1,462

Morgów. Łh
Oh

523
g,S |
■ s if
2 W*

39
7 

18
6

75
22

2
8 
1 
2

50
29
89
57
67
69
13
87

264
80

3,046
1,703
2,284
1,871
1,433
1,719
1,918
l,44bv
1,277
1,544

119,020)1,274 |1079] 529 |17,256| 180) 805|18,241

54,585
53,996
48.091  
43,823 
41,893 
40,201 
32,129 
30 ,710  
26,915
22.092

394,435

153,335 
865,105 
493,576 
559,154 
391,811 
471 ,515  
285,513 
644.113 
426,894 
221,283

5,113,302

13
16
10
12
9

11
-8

20
15
10

185 
12 
79 

227 
90 

218 
265 
227 
221 

8

2,827
1,623
1,900
1,579
1,388
1,554
1,665
1,202
1,164
1,1.98

Z liczby przedstawionych tabel nie zatwierdzono 1 467  
z tych zwrócono Komisjom dla poprawienia . . 950
dla dokonania o s z a c o w a n ia ...............................  £ 6 8

nie rozpoznano z powodu nierozstrzygnięta nie­
których kwestij ...................................... " g-ĵ
przypada do rozpoznania . .  j 4 g

Z liczby tabel przez Komisję Centralną zatwierdzonych:
a ) przesłano Komisji Likwidacyjnej do dalszego 

p o s tą p ie n ia ........................................................ ° 13 ,647
b) przygotowuje się dó odesłania . . . . ' .  290
c) nie mogą być odesłane z powodu nieotrzy-
„ mania wszystkich tabel z całych dóbr . . 696

Komisja Likwidacyjna zarządziła wypłatę dla właści­
cieli dobr wynagrodzenia w L istach Likwidacyjnych*

z ta b e l 13 ,022
na sumę . . .  r s . 42 ,986 ,594  

Z Komitetu Urządzającego odesłano do miej­
scowych Komisij Spraw  W łościańskich dla w pro­
wadzenia w wykonanie tabel .........................  pp

Zwrócono z Komisij tabel ostatecznie w wvko- ’ * 
nanie w p ro w a d z o n y c h ...............................  '  6 3 3 .;

_ Oddano do Archiwum dla zachowania ostatecz- ’ 
nie w wykonanie wprowadzonych tabel . . 5 <J5 jś

 ___ _  Oprócz powyższej ilości tabel (19,020). ,  ̂ „ „ -----------
podanych do Komisij Spraw  W łościańskich, odesłano do 1 włościanom, na dymów

12 |212 |1 C ,1 0 0
Uwaga.

idanych do uuuno.j   , -------
Rządów Gubernjalnych, z powodu przejścia dóbr ducho-

K asa  Oszczędności M iasta W arszaw y  z Kantorem 
Pomocniczym w gmachu szkolnym za kościołem" św. 
Aleksandra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w 
tygodniu upłynionym do dnia 19 Listopada ( l  Grudnia) 
r. bież. włącznie, w ydała książeczek nowych 7 7 , na k tóre 
tudzież na dawniejsze w 274  wnioskach złożono rab . sr. 
5,126 kop. 70. N a żądanie zaś 107 Uczestników (prócz 
procentu rs. 106 kop. 84 %  należnego za rok bieżący od 
całkowitych odbiorów), wypłaciła rsr, 7,075 kop. 2 9 %  i 
umorzyła książeczek 3.5. Prze!b TrfeestnfkAw 17,70 9, 
posiada kapitał rub. sr. 614,471 kop. 10. rł\

DZiAŁ XIEOIZEBOWY

wnych na r z e c z  S k a r b u ,  ta b e l  426.
Z liczby przedstaw ionych K om itetow i U rządzającem u

tabel . • -
K om isja C entralna zatw ierdziła

16,100
14,633

W arsaaw a, 
t l i i i a  3 3  L i s t o p a d a  ( 5  G r u d n i a } .

podług tych tabel przyznano:
'ościanom  na dymów . . . . . .

gruntów  użytkowych morgów . . . .  3 7 i ; - ’ - a a  i
w przecięciu na jeden dym około mórg i i  prętów 170 * P o m im o  pelDych nadziei zapew nień  ia a r g r .d e  
właścicielom dóbr wynagrodzenia rs. 46 ,878 ,709  * i M o u s tie r  w senacie  francuzk im , sp raw a  k o n fe -
w przecięciu za jeden mórg około rs . 12 k 47  . re n c ji n ie  p osuw a się w cale n a p rz ó d . A n g ie lsk i
czy i z t j n  ną < lesiatmę . . . • • - rs. 24 k. 94  m in is te r  sp ra w  zagran icznych  lo rd  Stanley7, n a

FEJLETO N  DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

NIEDOUCZEK
(Ciąg dalszy *)

— Przysięgam pani majorowej i pannie B ronisła­
wie, że o żadnej innej nie pomyślę, chociażby miała 
królestwo w posagu!, i włożył na palec panny Rozy-

J o <rAv ona
sie za

wrotestWO W p o sa g u :, i uo- r  “ r  n -
ckiej, otrzymany od ciotki pierścionek, a gdy 
Podała mu swój z brylantową łe z k ą , uważał si 
najszczęśliwszego z ludzi. . . .  ,

Jak  to w młodości, tysiące planów mieni się w gło­
wie!..

— Teraz, ubieraj się B ron iu !. rzekła majorowa 
do córki, całując ją  w głowę. Siódma godzina już do­
chodzi, a mamy lożę w teatrze Wielkim..  ̂ Staś pój­
dzie z nami, to i tak ugawędzicie się dosyć... ł iz e d -  
stawiają pierwszy raz nowy balet.

Możebyśmy zostali mateczko? rzekła Bromsła- 
'Va, ja  tak  nie mam ochoty iść do teatru.....

. "7  Nie grymaś kochanko!. bilety kupione, szkoda 
Pieniędzy... Ubierz się, proszę c ię -  

~~ Skoro mama tak chce koniecznie...
, Widzisz Stasiu, jakie to posłuszne dziecko, rze- 
kła majorowa. Czyś ty w art takiej żony?.. Będziesz 

|  nieraz za nią dziękował....

231,2o ) P atrz  N ° 228, 229, 230, ■
25-6> 237, 241, 245, 246, 247, 248, 251, 252, 253 

’ 2-57, 258 , 259, 261 , 263 , 264 , 266, 268 l 269

232, 234, 235, 
253,

— Czuję żem nie w a r t!. a podziękuję nawet w tej 
chwili, rzekł Stanisław całując w rękę majorowę...

Pani majorowa, jako przyszła matka pocałowała 
go w głowę — i dodała: — Z ciebie także dobry chło­
piec, tylko gorączka!... A pamiętaj przychodź do nas 
codziennie na obiad; moja panienka rada będzie wi­
dyw ać.. cię często. — Gdziesz mieszkasz?

— 0  kilka domów z tąd.
— Masz służącego ?
— Nie jeszcze...
— To nie przyjmuj... Nasz lokaj, będzie przycho­

dził do ciebie codzień rano, przyniesie ci kawę, upo­
rządkuje, a my tu  damy sobie radę...

— Ależ tyle subjekcji?!..
— Z kobietami takiemi jak  my, po oświadczeniu 

się , powinny ustać już wszelkie ceremonje...
— U brałam  się mateczko! rzekła Bronia wcho­

dząc do pokoju..
— Ach! jak  szybko!.. Pójdź Stasiu, jedziem y!......

Gdy przybyli do teatru , dzwonek rozległ się — i po­
dniesiono kurtynę. Przedstawiono tego wieczoru je ­
den z lepszych baletów, więc oczy wszystkich widzów 
zwrócone zostały na scenę.. Jeden tylko Stanisław 
siedząc za panią Różycką i Bronią — nie spuszczał o- 
ka z tej ostatniej; może i ona czuła spojrzenie kochan­
ka, bo twarzyczka jej przybierała wszystkie rum ień­
ce róży, zorzy i szkarłatu, — a co chwila oglądając 
się na Buczyckiego, zasyłała mu najprzyjaźniejsze u- 
śmiechy.

. , D°żo> były zajęte przez kwiat elegancji miejscowej, 
tory można zawsze widzieć na pierwszych przedsta- 
uemach zajm ujący uprzywilejowane miejsca., 

narl §żniczka, blada, smętna — ja k  lilja
dama 7o o !! '-m01za"; Tu pełna talentów i dobroci 
smukka iaka4 h, IT g<? n.!ł .tw arz4 i uśmiechem... W y- 
wvm szalem Ppłn?^bwmigta czerwonym kaszm iro­
wym szalem P ełna m ajestatycznych wdzięków h ra ­
bianką z W ołynia  S tara szambelanowa^ ® i l c h k -
rz e m i tabakierką Pani bankierowa wygląda ł a
jak  babka na Wielkanoc, gdy opadnie przy p i e S u  
lecz za to ulukrowana rubinam i, szmaragdami i b ry­
lantami.... Dwie siostry, za którem i szalało ze trzy­
dziestu m alarzy... i t. d. “

W pierwszych rzędach krzeseł, m łodzież należąca 
do dobrego tonu, a z obowiązku sumienia i honoru 
me mogąca opuszczać pierwszych przedstawień.

W szędzie p e łn o !.. Jedna tylko loża pierwszego 
piętra, dotychczas me została zajętą.... Już  przedsta­
wiono połowę pierwszego ak tu , gdy drzwi otworzył
lu w z  r 1 ]  a S1§ baronowa, ze swoją asysten-

ą vaioliną... U siadła cicho, po prawej stronie i 
pizyłozyła lornetkę do oczów, a  Karolina po lewej, 
cokolwiek głębiej, dla okazania że stanowisko jej jest 
mższem d a lek o .

Stanisław  spostrzegł ją  — i pomimowoinie poru­
szył się na krześle, ale postanowił udawać przez cały 
czas przedstawienia że jej nie spostrzega, a nawet za­
jąć  się wyłącznie Bronią, dla okazania jak  mało ceni 
u tra tę  względów baronowej..



2 5 6 6

posiedzeniu izby gmin, w poniedziałek zeszły 
oświadczył, iż rząd angielski nie zmienił dotych­
czas swego poglądu w przedmiocie konferencji, 
określonego przez tegoż samego ministra przy 
początku posiedzeń parlamentu. Natenczas lord 
Stanley oświadczył, że rząd angielski nie prze­
widuje żadnego praktycznego rezultatu  konfe­
rencji, jeżeli nie będzie przedstawiony jej pro­
gram, na któryby się zgodziły obie głównie in te­
resowane strony. Zgoda zaś wspomnionycli 
stron dotąd jest uważana za niemożliwą. Tak 
stolica apostolska, jak i W łochy obstają przy 
swych prawach i roszczeniach, a zdanie p. Mou- 
stier wyrzeczone w seuacie, że lud włoski p ra­
gnie pojednania z papieżem na podstawie status 

■ quo, nie oparto jest na żadnym fakcie, tak, że 
dzienniki włoskie wprost oświadczają, że takie 
W łochy o jakich mówił p. de M óustier istnieją 
tylko w jego wyobraźni. Słusznie zatem  Times 
wątpi o dojściu do skutku konferencji, na którą 
nie mogą się zgodzić mocarstwa, dopóki p rak ty ­
czny jej rezultat nie da się przewidywać. Zre­
sztą i sam p, de M oustier, według dzisiejszego 
naszego telegram u, dopuszcza wypadek, że 
konferencja może nie przyjść do skutku, a w ta ­
kim razie chce skrępować W łochy tąż samą 
konwencją wrześniową, która już u traciła  swą 
siłę. Tymczasem opozycja w ciele prawodaw- 
ezem niemiłosiernie gromi politykę gabinetu 
franCuzkiego, jak  się okazuje z końca mowy 
Juljusza Favre, k tórą podaje telegram  Wiener 
Abendpost.

Wyższa izba wiedeńskiej rady państwa, za­
twierdzając uchwalone przez izbę deputowanych 
projektu praw organicznych, wprowadziła do 
nich na posiedzeniu w dniu 1-ym grudnia nie­
które zmiany, ograniczające autonomję prowin- 
cij, lecz następnego dnia cofnęła swe postano­
wienie i zatwierdziła prawie bez zmian prawo
0 delegacjach, przez co spraw » pojednania po­
między dwoma połowami monarchji, została u- 
końezona.

W Ąflglji j r  o cesje fenieńskie nie ustają; w 
podobnej procesji w Corku brało udział 13 ty ­
sięcy ludzi. Z Abisynji donoszą, ze król Teo­
dor kazał stracić jeńców angielskich; wiadomość 
ta  jednak pozostaje w sprzeczności z poprze­
dnią, według której powstańcy abisyńscy zajęli 
Magdala, gdzie znajdowali się jeńcy angielscy
1 ci byli w ręku, już nie króla Teodora, lecz j e ­
go przeciwnika Grob..zyna.

Telegram nasz podaje niektóre szczegóły o o- 
dezwie prezydenta Stanów Zjednoczonych, p. 
Johnsona.

Dzienniki paryzkie dziś nie nadeszły. 
Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­

mieszczoną poniżej korespondencję z Paryża.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

N  o w y - J o r k ,  3 grudnia. O Je-  
Kwa prezydenta żąda nalegająco u-  
stania stanu w ojen n ego  na południu, 
I uznaje za o b o w ią z e k  p rzy w róce­
nie w yp łaty  w  g o t ó w c e /  P r z y s z ło -

i i zwraca szczególniej uwagę na niestosowność sta- 
wiama na równi trzech takich mężów, jak Mazzini, 

. aribalcii i ^attazzi. Dziennik pomieniony oświad- 
’ cza’. ze.n,e rozumie, co margr. de Moustier pojmuje 
wdasciwie pod wyrażeniem „nowe Włochy”, z któremi 
papież pozostawałby w dobrych stosunkach—Riforma 
żywi znowu oba-ę, ażeby ministerstwo nie miało na 

ll zama/ u anu>1 zwraca uwagę na nadzwyczaj­
ne koncentrowanie wojsk w okolicach Florencji 
( lamze.)

1 rudnia . Stan zdrowia papieża jest 
staie pomyślny. Ojciec św. przyjmował dziś kilku 

j dyplomatów. (Tamie.)
* Londyn, 2 g udnia. Times zamieścił artykuł

roczne dochody obliczone są na 417 } “ rozprawach 1 powadzonych w. senacie-francuzkim. 
m ilionów .dolarów, w yd atk i na 393 ! Przez*0nliVr>nrv /p» ,.frZy. W ?ebra“iesi§ konferencji.-  
miljony. Z u lu  a k w ęs lja  nie zak łóca  j złożona z i3,oc; o s ó f ^ S S L ^ S o ^ S
na serjo zagranicznych stosunków, j z“ fenimow powieszonych w Manche-

P  a  r y  i ,  5 grudnia. W  c ie le  pra- i nrzeV niiYeVr™ !vteir pr?;eci%gała w niedzielę 
w odaw czem  p. de M oustier w  przed- j placu egzekucji odśpiewała1 Pohcjanie
niiocle konferencji ośw iadczył: J e -  ukazała się wcale. Procesja ódbrła sie bez żadnego- 
że li  konferencja zb ierze  się , r z ą d , za^ u'*enm- Wor.Hav. Bul) 
franrtizki podda pod j e j  rozw ażen ie , 1 niu Uh/Zm?,1, Nat dzis.ieiszem posiedzę-
• z y  bezp ieczeń stw o  papieża można interpelacje 
iważac za pew ne, a. polem  nastąpi

li “ nteSS 'i £ interpelacji,
czenie nrzv"7o tw arć  e--la °Z0Ile przez si§oświad- 
Pka A nul i a d X  ^  W !u'zcdmiocic odpowiedzi,

, zaproszenie na konferencję; od- 
w e  utizielg stanow cze rękojm ie co , u W ^ m n leK  “ie
do zupełnego  wykonania konw encji i * Wiedeń, 3  grudnia. Urzędowa' Wien Z  ooła-
w rześlliow ej. sza telegram od wice admirała Tegetholfa z Hawan-

tw o prawości W ło ch , j e ż e l i  tako

(Correspondent B"reau.)

Wiadomości telegraficzne.
* Paryż, 2 grudnia. Patrie zaprzecza pogłosce 

o zamiarze p. Haussmana, prefekta departamentu 
Sekwany, podania się do dymisji. — Toż pismo pisze: 
Depesze prywatne z Londynu zaprzeczają wiadomo­
ści, jakoby rząd angielski uczynił zgodzenie się na 
konferencję zalcżnem od natychmiastowego wycofania

ny donoszący, ze fregata Ifowara, mająca na swym 
pokładzie zwłoki cesarza Maksymiljana, przybyła do 

i łla Jrann-v' -  Niektóre pisma poranne podają wiado- 
, mości szczegółowe w przedmiocie procesu wytoczo­
nego przez Księżnę Metternich redaktorowi dziennika 
toum er franęais. Powiedziano tam między iunemi, 
ze książę Metternich otrzymał ze strony prasy tak 
półurzędowej jak i opozycyjnej liczne listy, potępia­
jące w wysokim stopniu postępek redaktora Vermo-

^ _____  rei. (Tamże.)
wojsk fiancuzkich z Rzymu. ( 11 oljjs T. />.} * **̂ Zagrzeb, 2 grudnia. Komisja militarna, która

* Paryż, 2 grudnia. W dalszym ciągu posiedze- ukończyła dziś swe prace, oświadczyła się w swem 
nia ciała prawodawczego Juliusz Favre w końcu swo- sprawozdaniu za bezwarunkowem prawem dla żydów1 
jej mowy wyrzekł, że rząd francuzki pozwolił radzie trudnienia się rzemiosłami i przemysłem. (Die Pres- 
stanu podrzeć encyklikę, ale zebrał potem jej kawał- se-)
ki dla zrobienia z nich przybitek do swoich karabi- * Trj st, 2 grudnia. Podług wiadomości z Boni­
nów Chassepot. Jutro odbędzie się dalszy ciąg po- z 14-go listopada, obiegała tam pogłoska że 
siedzeń. (Dom Biir ) król Teodor abisyński kazał stracić więźniów euro-

* Paryż, 3 grudnia. Monitor dzisiejszy ogłasza . pejskich.—Z Kalkuty donoszą, że na skutek gwałto- 
depeszę z Rzymu, donoszącą, że jenerał de Failly, wnych burz, które srożyły się w ostatnich czasach, 
wraz ze swym sztabem, opuścił stanowczo wczoraj, o wydarzyły się liczne nieszczęścia; przeszło 30,000 
godzinie 3-ej z rana, miasto Rzym i udał się do Civi- phałup należących do krajowców zostało zburzonych 
ta Vecchia. (Tumie.)  i około tysiąca ludzi utraciło życic. ( Wolffs T B )

* Florencja, 2 grudnia. Diritto potępia w wyra- * Aleksandr ja., 27 listopada. Raghib-pasza został 
zeniach eneigicznjeh oświadczenie margr. de Mou- mianowany jeneralissimusem wojsk egipskich (Tam'
stier w senacie francuzkim w dum 30-ym listopada ze.) s<p&kiui.\ i a i

Pani Zaborska, postąpiła przeciwnie. Od sceny, j — Brunecik, zaszczycony' bardzo przyjaznym u- •
n lArli-n iif7ł»Alrinm rlrt 1’AłO 1 T7<\ tvzVivi Q Jo rcr\ no T? v>a 1 LI’awz-.w 1, - _____  * » i______________ *-i »

mom?...
powiodła wzrokiem dokoła i zatrzymała go na Bro-1 kłonem pani baronowej,' towarzyszący dwóm da- 
nisławie, wpatrując się w nią z pewnym rodzajem : 
pieszczenia się widokiem jej wdzięków.... Trwało to 
aż do końca aktu pierwszego....

— Komu tak przypatruje się baronowa?, szepta­
ła młodzież....

— Zdaje się że pannie Różyckiej!..
— A może jej asystentowi?, rzekł jakiś spostrze- 

gacz... Chłopiec przystojny, rumiany, a rumieniec po­
dobno wchodzi w modę — i wynagrodzić go można 
tylko ładuemi wąsikami.

Gdy znowu obrócona plecami do sceny młodzież, 
to m b  na dwa obozy, patrząc to na baronową 
i)ozhiPv^niiSlawe’ l)ani Zaborska, uznała że czas jest 
ra podała K V  -~1 odJ%wszy lornetę od oczów, któ- 
dvch Trzv v0h?le, -  spojrzała z uśmiechem na dan- 
aycn... irz j rzędy krzeseł złożyły jej czołobitność...

stuje obecnie .. Parę razy był u mnie zrana, jako u 
dawnej znajomej; ufetowałam go słodyczami, które 

. , , „ . , lubi jak kanarek, opowiadał mi mnóstwo swnicli soo-
Ach., pan btanisław Buczycki!... To perła mo- ; strzeżeń i rozweselił serdecznie... Na ulicv lu b 'v 

ich znajomych... Pochodzi z bardzo pięknej rodziny, j teatrze, kłaniam mu się grzeczniej niż innvm’ ażeby 
która w skutek klęsk wspólnych wielu innym pod-i nie obrazić jego rodowej dumy . Wszak obowią*' 
upadła dzisiaj, bo ojciec jego musiał nawet, uciec-się i kiem jest naszym podawać rękę ludziom wyższei 
do urzędowania— i dotychczas jeszcze ma różne ry i me wypierać się ich w przeciwnościach
kłopoty,i ale spokrewniony ze znacznemi domami...

_ /daje mi się, że nie miałem przyjemności wi­
dzieć go nigdy w domu pani baronowej ?. rzekł jeden 
z dandych...

— Zapraszałam go kilka razy, odpowiedziała pa­
ni Zaborska, ale nie był dotychczas u mnie na ża-

Widok ’
wołał z ł o i l h y / u ś m Ł f t S t f i 8- “ łodzi?ż/ ’ y  
ozwała się w nim próżność ri, iU wa’ •'edual<ze 
zna ją dobrze, więc podniósł sie ć’ że 1 on
po obecnych i spojrzawszy na b iC i wzrokiem

. się ich w przeciwnościach.
— f ani baronowa nie od dziś nas przekonywa 0 

swoim szlachetnym sposobie myślenia, rzekł‘ drugi
dandy, — i zaczął z wielkiem zajęciem p r z v g l ą d u ć  

się Stanisławowi, który zrozumiał że mówią o nim 1
mówią dobrze — a chociaż powiedział był już sobie:
dla mnie, istniej'e tyłko Bronisława, westchnął)

się jej z uszanowaniem; — za ukłoti ten°o,iiamk-ł °n i ł ! ale prawdziwie salonowe... To już krwią chyba idzie 
pełen życzliwości i powaou... • ’ a llJI»y,; i staje się dziedzicznem, takie pańskie znalezienie

■i • t, s ! x w, mmc , lotuicjt; ty iii u i>rciiisia\va , westcnD^1*
dnym wieczorze... Pochodzi to zapewne ze szlache- | patrząc w stronę baronowej, którą gotów był P^ze- 
tnej ambicji. 1 klinać przed chwilą '

— Ambicja ta, jest dostatecznym dowodem szla-! "  ' '
chetności jego rodu, rzekł poważnie drugi dandy...

— Kie macie panowie wyobrażenia, mówiła znowu 
baronowa, jak jest dowcipnym w rozmowie!. Świe­
żość jego wyobraźni, bogactwo spostrzeżeń, przytom­
ność umysłu, szlachetność zasad, wprowadzają mię 
w podziw... Trzy tem obejście cokolwiek nieśmiałe,

un eolnnAuro T a -in A 1, ..1 

v -  Kto jest ten młody człowiek, zapytał,, 
ronowej dwóch lwów, składających jej w loży u s / '  
nowanie, po pierwszych ukłonach..;..

 Który?

— Tego najzaciętsi wrogowie arystokracji za­
przeczyć nie mogą!.. zawołał pierwszy dandy.

— A przy tem, dodała barouęwa, kocha się podo- 
o 1 2 wzajemnością w pannie Różyckiej, której asy-

T), ° teatrze, po dosyć długiej jeszcze wizycie u pan' 
i Różyckiej, powrócił do domu.. Pierścionek Broni,
| spostrzeżony na palcu, nasunął mu myśl o wszyst- 
i kich wypadkach zaszłych dnia tego. Najbardziej cho­
dziło mu o to : zkąd baronowa mogła dowiedzieć si? 

■ w tak krótkim przeciągu czasu, że on jest synem p0' 
dleśnego ?.

A! zawołał nakoniec, — wiem teraz! Zamiej­
ski bywa u niej, jest krewnym Różyckiej, Różycka 
dowiedziała się od Zagórskiej i powiedziała kuzyno­
wi, a ten Zaborskiej... Zrobiono to zapewne wcelu 
powrócenia mię Broni... Nie lubię takiego postępo­
wania— zawsze gdzie kobieta, tam musi być i intry­
ga!.. Ale Bronisława zapewne nie jest winną, tylko



Berlin , 3  grudnia. N . Preus. Z . donosi: Mi­
nister wojny p. Roon odjeżdża w końcu tego tygo­
dnia na zimowy pobyt do Cannes. Przy wczorajszej 
Poufnej naradzie minis erstwa stanu nie był obechym 
-f. Lippe.—Potwierdza się z wiarogodnego źródła 

"'ladomość o przyjęciu wczoraj dymisji m inistra spra­
wiedliwości. (W o lffs  T. B .)

* N ow y-Jork , 2 grudnia . W  dzienniku Newy or k  
-Pfibune oświadczył się stancwczo p. Macculloh pize- 
eiwko amortyzacji długu państwa za pomocą piemę- 
d2y papierowych. {Tam ie).

___ . ..  .'S W W * ” - '  ~

* ( H o m e o p a t j a  j a k o  m e d y c y n a  l u d o w a . )  
W'arsz. D niew . pisze: „W edług wiadomości zamie­
szczonych w czasopiśmie Ź u rn a l h omeopa tie ze skawo 
leezenja z 1861 r. o rozpowszechnieniu homeopatji w 
starym i nowym świecie, okazuje się, że w tej epoce 
dyło lekarzy homeopatów w cesarstwie około 70, a 
w królestwie pc lskiem około 30. Chociaż nie może 
być żadnej wątpliwości, że w ciągu następujących 7 
la t, metoda homeopatyczna, k tóra dostarczyła do. c 
d°wych faktów swego dobroczynnego działania, zje­
dnała sobie i' w sferze lekarzy znaczną masę adeptów, 
die mniej i dotąd pozostaje głównie mieniem medy­
cyny ludowej. O tern świadczą liczne doniesienia oby­
wateli, sołtysów, ekonomów, praktykujących jmmeo- 
Patję i zawiadamiających o o s ^ g m ię ty c h r iz -  
^ zu lta tach  w szpaltach wspommonego czasopr ina. 
P°mimo tego fakt rozpowszechniania się homeopatJJ
w Publiczności i ludzie prostym, znany jest każdemu 
kto miał sposobność obserwować życie p iw nu yonal-
ne w małych miastach, m iasteizkach i wsiach, w tej
to sferze homeopatja już położyła podstawę i mze -  
®iotu dobroczynnego właśnie tam, gdzie * . < 
U danie lekarza pod ręką, i gdzie pacjenci musieli 
Przed tem bawić się w części środkami branemi od 
znachorów, a w części podręcznikami lekarskiem 
rodzaju wydań Engatyczewa. Tym sposobem i o ne 
domowe apteki z ziołami, maściami, kwasami, koper- 
wasem, salamoniakiem, merkurjuszem, w wielu do­
mach zostały zastąpione przez homeopatyczne odio 
binki i krople. Toż czasopismo świadczy, za stronni­
ków komeopatji należy liczyć na tysiące, Wnosząc tyl­
ko z liczby rozprzedanych w początku ostatniego 
dziesięciolecia, różnych homeopatycznych podręczni 
ków. W liczbie dyletantów homeopatji, na pewno wie­
lu jest takich, których sfera działania dość jest roz­
legła, dla tego że lud, unikający szpitala i oprócz te ­
go na prowincji upatrujący w lekarzu, po większej 
części tylko urzędnika śledczego, z zupełnem zaufa­
niem, tłum am i wali do dobrego pana lub pani, dają­
cych dobre lekarstwa i do tego darmo ( 1) Zeby dać 
pojęcie do czego może dochodzić podobna działal­
ność, wspomniemy tylko ten wymowny fakt, że zm ar­
ły obywatel Korsakow, od 1829 do 1834 roku, za ­
pisał w swem dzienniku leczenia homeopatycznego, 
około 12,000 wypadków ze swej praktyki, to jest le-

C ) Czytelnicy zapew ne przypom ną sobie podobny 
przyk ład  w gubernji, u  obyw atela  B iałoskórskiego, k tó ­
ry tak  pom yślnie leczył cholerę homeopatyczne.ini środ­
kami.

2  f 6 7

czył’ po 2,000 chorych rocznie. Niezawodnie, tacy 
praktycy są ludźmi po większej części nieprzygotowa­
nemu, i kierują się tylko podręcznikami lekarskiemi, 
dobremi chęciami i prostem napatrzeniem się. Dzia 
łalność ich, chociaż pożyteczna dla ludu niemającego 
pomocy, mało daje ściśle naukowych rezultatów, dla 
tego, że djagnostyka ich jest wątpliwa. Lecz wzią 
w'szy na uwagę ile ciż sami ludzie mogli nieuniknie- 
nie robić szkody, przy tak samo wątpliwej djagnosty- 
ce, używając, przy pomocy podręczników, środki alo- 
patyczne, czasem niebezpieczne i w ręku lekarzy, ł a ­
two ocenić korzyści, przynoszone przez homeopatję. 
Zapatrując się z tego stanowiska, nie można nie ży­
czyć, aby homeopatja, jako medycyna ludowa, zjedna­
ła  sobie o ile można największe prawa obywatelstwa, 
w miasteczkach i we wsiach. Takie zastosowanie 
homeopatji w praktyce, tem łatwiejsze jest do osią­
gnięcia, że jej część właściwie terapeutyczna, w razie 
konieczności, nie wymaga bezwarunkowo specjalnej 
lekarskiej umiejętności; proste i jasne wskazówki do­
brego homeopatycznego podręcznika mogą dość pe­
wnie kierować działalność nie-lekarza na polu lecze­
nia; w razie zaś nie dobrej djagnostyki, leczeniu ho­
meopatycznemu nie mogą towarzyszyć takie zgubne 
następstwa dla zdrowia pacjenta, jakie często towa­
rzyszą leczeniu alopatycznemu w rękach dyletantów' 
medycyny i felczerów. W tym celu, byłoby bardzo 
korzystne dla ludu, urządzenie w gminach, szczegól­
niej tam, gdzie nie ma blizko lekarza, niewielkich 
apteczek homeopatycznych, zwykle bardzo niedro­
gich, zaopatrzywszy je  drukowanem wyjaśnieniem, 
które należałoby wręczyć osobom dobrowolnie zgła­
szającym się do usłużenia dobrej sprawie na korzyść 
bliźniego w swej okolicy. Najnaturalniejszem było­
by przyjęcie początku tych obowiązków przez probo­
szczów,—i nie ulega wątpliwości, że lud prosty z wia­
rą  i ochotą szukałby na wskazanej drodze pomocy 
lekarskiej, dla tego że taka pomoc najbardziejby 
przypadała do jego duszy. Niemówiąc o bezpośre­
dniej ki rzyści dla zdrowia ludowego z tak uorgani- 
zowanej wiejskiej medycyny, chorzy włościanie byli­
by uwolnieni od zgubnego wytaczania krwi, hojnie

przez Turgenjewa, oraz Nieszczastje osobaho roda i 
Putieszestwennik i putieszestwennica. W  przedsta­
wieniu tem wezmą udział znani nam amatorowie a r­
tyści mianowicie: pani A. P. Merkling, J . S. Koni, M. 
A. Patkul A. J . Lm droos, oraz pp. S. A. Derfeldeu, 
N. L. Czebyszew, N. N. Haller, S. A. Gribojedow i 
mm. W obec tak doskonałego personelu, przepowia­
damy widowisku zupełne powodzenie, tak  pożądane 
dla urzeczywistnienia ,celu dobroczynnego P oczakk  
przedstawienia o godzinie 7 % wieczorem Biletów 
dosiac można w domu zarządu wojennego na Nowvm 
Swiecie. :

* ( K o n c e r t  p a n n y  S o b ( 1 e w s k i e j)  przy 
odziało artystów włoskich, a miano-, icie: panny H a s s e l -  
mans i pp. Rola i Ambonetti, od1 • Jzie się dziś o go­
d z in ie  7 y2 wieczorem, w- sali resursy obywatelskiej, gdzie 
przy wejściu można będzie dostać szczegółowe 
gramy.

1*1 9^- y 8 t a  w a f  o t o g r  a f j i) urządzona przez 
zakład fotograficzny p. Mieczkowskiego w resursie oby­
watelskiej za opłatą co łaska do skarbonki na ubogich 
o twa; tą, tylko będzie do dnia 7 b. m., czyli do soboty, 
lym  sposobem otwarta jest jeszcze możność nabywania 
swych portretów fotograficznych nietylko za pół cenv, 
lecz i w połączeniu z dobrym uczynkiem.

* (Vv y p a d c k). W dniu wczorajszym, o godzinie 
11 -e jz ran a , ośmioletnia dziewczyna, Frajda 
córka handlarza zamieszkałe 
dąc w omnibusie Nr.

pro-

Kreips,
go na Starym-Mieście, ja- 

skutkiem otworzenia drzwi­
czek wypadła i koło złamało jej prawą nogę w pachwi­
nie i poniżej kolana; dziewczyna ta odesłana została, 
natychmiast do szpitala starozakonnych na kurację, 
gdzie wedle opinji lekarza, zdrowie jej nie jest w n i e ­
bezpiecznym stanie.

*  K u rsa  monet zagranicznych iu W arszawie.
Za talar wczoraj rsr. 1 kop. 8ł/2 dziś  rsr. 1 kop. s 1/  
Za frank „ — * 29 __ e o /2*
' f ^  , , & .*> y  2 d .
Za zloty rem „ -  „ 61%  „ „ — 61 y >
N B . Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego 

. dla i może służyć tyikocyiso zt\ wskazówkę.

( Z g o n. r n e t r ° p o l i t y  F  i 1 a r e t a). A ien -  
ządzenia homeopatycznych <ja telegraficzna ruska  podaje nastęnuiaea w indom -^

dokonywanego przez felczerów, jak  również od jado­
witych opojań przez samouczków znachorów, do k tó ­
rych brak wiejskiej medycyny, mimowoli zmusza ich 
uciekać się. Środki dla urządzenia homeopatycznych 
apteczek, mogą 
tak  małego rozmiaru 
z dymu, a te apteczki
bardziej racjonalnej organizacji wiejskiej medycyny, i zmarł 
w dalszej przyszłości, medycyny opartej na podśta- i (Kus. Iriw.)
wach homeopatji, jako najbardziej odpowiedniej wa- j * ( B u d o w a  k a p l i c  y) Siew y .  -
runkom bytu wiejskiego”. j r2ądZ8jącv m in ist.ra tw L  D w L  S Z i Ł  r

*  T, . ,  , . . j wlał J eg° Cesarskiej Mcści projekt budowy — na
* U  e a t r  a m a t o r s k i ) .  Warsz. Dniew. pisze: ! miątkę powszechnego uczucia wdzięczności dH St - 

Nasze towarzystwo dobroczynności zamierza otworzyć ! Najwyższego za powtórne ocalenie dro^oc ' OI,W0” T 
wkrótce, jak  wiadomo czytelnikom Dniewnika, ochro- j Najjaśniejszego Cesarza podczas znanego w v n , 7 C“ »  
nę dla ubogich dzieci,^ sierot i starców wyznania pra- i ryżu, 25 maja (6 czerwca) r  ’ ■ - w

, . Krzyża liturgji •św.,
o godzinie 2-ej po południu, w 83 roku życia.

, b., w tem miejscu z któ
-  ,  l *  i  re8° Jego Cesarska Mość raczył udać sie, 16 1281

kładu, amatorowie dadzą w przyszłą niedzielę, 26 li- j  tegoż roku, w ostatnia podróż zagranice! miannZ L "
wosławnego wszystkich stanów. Na korzyść tego*za- !

anice, mianowicie na
znej» —

stopada (8 grudnia), przedstawienie dramatyczne w i carsko-sielskiej (aleksandrowskicjfstacii droM • i 
sali klubu ruskiego. Podług programu, odegrane zo- j kaplicy murowanej z obrazem Wniebowstąpienia p  ■ y  
staną  następujące utwory: Zaw trak u predwoditiela, go i z napisem odpowiednim charakterowi tk o  wyda** -'e"

m atka .. Oj!, te m am y!... Stało się , nie ma czego 
żałować, a m arzenia o wielkości— to bańki mydla­
ne... Dałem słowo, słowo uczciwego człowieka to 
przysięga, to dług zabezpieczony na jego honoize!.. 
Wyjadę z Warszawy - -  i państwo wywietrzeje mi z 
głowy...

Przeprowadziwszy takie rozumowanie, siadł, aże­
by donieść ojcu i'c io tce  o wszystkiem co zaszło, 
ale spojrzał na zegarek ; północ minęła, pióta nie 
mógł znaleść, śpieszyć się nie miał potrzeby, dzień 
wcześniej, dzień później — wszystko jedno, r~ więc 
Położył się i zasnął.

VL
Dnia następnego, po zamienieniu pierścionków z 

Dronisławą, to jest w niedzielę, Stanisław został zbu­
dzony o 8-ej godzinie lekkiem stukaniem do drzwi. 
Otworzywszy, u jrzał lokaja pani Różyckiej, wnoszą- 
Cego mu kaw ę, ciasta i bułeczki na tacy obwiedzio- 
? ei srebrną blachą.. Resztki próżności, kołatały w 
y °, Piersi, więc pomyślał z a raz : że ta  taca musiała 
"’robić na siebie uwagę sąsiadów', którzy zapewne 

“ mwią teraz o nim. Następnie, rozsiadł się jak  sy- 
c z y fu  w fotelu, a gdy służący w pokoju przyległym

_  „Jego rzeczy, zaczął marzyć: 
gje drobiłem tyle co mogłem!.. Mogę poszczycić 
iliiżV)vn+ans-e z  najpiękniejszą wdówką w Warszawie; 
dżeni ó? n '°  i edeu z panów oddał za podobne powo-
kócjj® .Nie ulega wątpliwości, że byłem od niej
b°rzarP  ~ * gdybym m iał większe fundusze do roz- 
byłąbVZe’.V'a ’ Sdyby nie Zamiejski, kto wie?... móże 

°ddała mi rękę.... W krótce, zostanę obywate-

! lern, wywiozę z W arszawy pannę z dobrego domu, 
■ która rozumem i wdziękami przewyższa wszystkie 

marszałkóway, a wierzy we mnie ślepo!... Cała cze­
reda kuzynków mojej macoszki będzie u mnie na 
przesiedtinach , zadziwią s ię , potracą głowy na wi­
dok tylu sreber, koni, powozu, mebli, obrazów — a 
w sekrecie można będzie powiedzieć, że posiadam 
znaczną gotówkę.. W rok, dwa a trzy najdalej, zo­
stanę sędzią ziemskim i jaśn ie  wielmożnym panem ?. 
Wypijmy kawę ze spokojnem sumieniem!...

P rzysunął tacę bliżej, uśmiechnął się i rzucił o- 
kiem na babkę pokrajaną, ułożoną na talerzu porce­
lanowym, oraz na położony na niej (widać naum yśl­
nie) obwarzaneczek pół-francuzki, mający wielkie po­
dobieństwo z literą  B .

—  A !. zawołał, zapewne co rano odbiorę taką prze­
syłkę , ażebym przypominał sobie Bronisławę... Rę­
czę, że pani Różycka nie wie o ciastkach w kształcie 
S, bo byłaby i takie przysłała w p a rze !. Poczciwa 
kobieta, to moja przyszła mama... Pierwszą filiżan­
kę wypiję za jej zdrowie, następnie zaś ubieram  się i 
jadę do nich...

O wpół do jedenastej, wszedł Stanisław do salonu 
w mieszkaniu pani Różyckiej.

— Jak  się masz jedynaczku!. zawołała witając go

— Nic me szkodzi 1 kiedy moja córuchna ma zo­
stać w ieśniaczką, niechajże przyzwyczaja do ranne­
go wstawania i ubierania, a mnie chociażbyś zastał 
w rannym szlafroczku, to przecież nie będę robić z to 
bą ceremonij...

Stanisław nie słuchał do końca tej przemowy ale 
zwrócił się do Broni jedzącej w fotelu i ukłonił sio 
jej niby ceremonialnie. ’ “

— Jak  się pan  ma?., odpowiedziała panna Róży­
cka z uśmiechem, ale brzmienie wyrazu pan  było tak  
miękkie, dźwięczne, jak  gdyby w nim mieściło sie i 
najdroższy — i jedyny i Bóg wie jeszcze jakie dźwię­
ki!... *

— Jak się p a n i ma?, rzekł Stanisław temiż wy­
razami i tymże tonem, chociaż mniej wypieścił wyraz 
pa n i, -  nie oderwał go z pod serca — jak Bronisła­
wa!,..

— Niechajże pani, pan i państwo, — powiedziała 
z uśmiechem majorowa, siedzą spokojnie i gaw ed/ą 
a ja  w przyległym pokoju ukończę toaletę, bo czas 
bęazie wybierać się do kościoła. Był to podobno m a­
newr macierzyński, dozwalający dzieciom korzystać 
z pierwszych chwil szczęścia, chwil — które nie po­
w tarzają się już  nigdy.,. Narzeczony z narzeczoną, 
ośmieleni cokolwiek, ale jeszcze otoczeni różanym o-

majorowa; pani Greenland i feapita,, od godzfny j t ó  f 1!” 1! ? '. S J ?
modlą się w kościele, Brom a Bóg wie odkąd u b ra n a ,! ------- w barwach jasnych, zachwycają s ię ; boha-
   —,  ] per wierzy w idealuość swojej bohaterki, ona nawza-
a ty dopiero wstałeś (.. jjem  — i są najszczęśliwsi... Później, — ślub — to

— O! przepraszam, wstałem dawno, ale nie chcia-j chwila poważna, wesele — chwila szału, zagłuszona 
łem napadać pań tak wcześnie!. 1 gwarem, sprofanowana dowcipami i spojrzeniami o-



d la  pokrycia  ?aś potrzebnych na  to  w ydatków , m a ją  być o- 
tw a r te  w całem  cesarstw ie podpisy na ofiary do b ro w o l­
ne. N a  ten p ro jek t udzielone zostało Najwyższe pozw o­
lenie; budow a zaś kap licy  i zaw iadyw anie sum am i, jak ie  
m ają  być zebrane na  ten przedmioty w łożone z o s ta ły  na 
m in isterstw o D w oru  C esarskiego; p rzy jm ow anie  do b ro ­
w olnych sk ładek  pow ierzone zostało  kasom  g u b e rn ja l-  
nym  i pow iatow ym ; obok tego, d la  u ła tw ien ia , dozw ala 
się ofiarodaw com  posy łać ofiary w prost do po m ienione­
go m inisterstw a.

* ( Z a b ó j s t w o  w n a p a d z i e  o b ł ą k a n i a ) .  
Saratow ska gazeta  pisze : 6 października, o godzinie 11 
w nocy, w biegł na k o ry ta rz  domu policji n ieznany cz ło ­
wiek, w koszuli i spodniach, z rew olw erem  w ręku ; na 
okrzyk szyldw acha, kom isarz cy rku łow y P iew n ic ’u  i dy ­
żurny jego pom ocnik B łagosw ietłow , w ybiegłszy  na  k o ­
ry ta rz , pochwycili tego człow ieka, w yrw ali z rą k  jego 
rew olw er, nab ity  pięcio ładunkam i a  szósty próżny; po ­
czerń staw ił się do policji s łużący  z hotelu  kupca Saw i- 
now a i doniósł, że pom ieniony człow iek zab ił w ystrza­
łem  z p isto letu  przybyłego w raz  z nim u rzędn ika  po licy j­
nego, Zatrzym aw szy nieznajom ego, kom isarz z w ezw a­
nym  lekarzem  m iejskim  u d a ł się do hotelu  Saw inow a, 
gdzie znaleźli w  num erze leżącego na  podłodze tw arzą  
k u  ziemi nadzorcę policji karnyszyńskiej W inogradow a, 
k tó ry  pod ług  obejrzenia lekarza, okazał się przestrzelony 
w piers na w ylot, bez znaków  życia. Ze śledztw a poka­
zało  się, ze zabójca W inogradow a, porucznik policji m o­
skiew skiej B ezobrazow , w ysłany w  interesach s łu ż b o ­
w ych, zachorow aw szy w drodze napom ięszanic zm ysłów , 
w ypraw iony  został z Kam yszyna do S a ra to w a  -w to w a­
rzystw ie nadzorcy policji karnyszyńskiej W inogradow a. 
P o  przybyciu do Sara tow a, W inogradów , B ezobrazow  i 
jadący  z nim i n a  p aro s tu tku  mieszczanin Iw anow , stanęli 
w  hotelu kupca Saw inow a. P odczas kolacji, B ezo b ra ­
zow , w staw szy p ie rw s .y  od sto łu , p rzy  k tórym  siedział 
W inogradów , dobył niepostrzeżenie z tłum oka rew olw er 
i zbliżywszy się do W inogradow a, w  napadzie w arjacji, 
w ystrzeli^  do r.iego i zaraz w yskoczył oknem  i p rzyb ieg ł 
do policji, gdzie .zosta ł rozbrojony, jak  wyżej opisano.

Angłja.
* ( Z a m o r d o w a n i e  k o n s u l a  a n g i e l ­

s k i e g o ) .  Otrzymano w Londynie wiadomość z Sier- 
ra-Leone (górna Gwinea) z 14-go października, że 
tameczny konsul angielski, podczas bójki wynikłej 
pomiędzy krajowcami przy usiłowaniu uwolnienia 
uwięzionego biskupa z Sierra-Leone, został zabity. 
(Nordd. A . Z.)

Austrja.
* ( I z b a  p a n ó w). Wiedeń, 2 grudnia. Na 

dzisiejszem posiedzeniu izby panów, na wniosek ba­
rona Lichtenfelsa, paragraf 21 poprawionego prawa

konstytucyjnego (w przedmiocie służącego radzie 
państwa prawa kontrolowania środków administra­
cyjnych), który wykreślony był na poprzeduiem po­
siedzeniu, został przyjęty w formie nie wiele różnią­
cej się od tej, jaka uchwaloną była przez izbę depu­
towanych, poczem przyjęte zostały, po trzykrotnem 
odczytaniu, prawo konstytucjne, oraz projekta do 
praw w przedmiocie władzy rządowej i wykonawczej, 
zaprowadzenia sądu najwyższego i ogólnych praw o- 
bywatelskich. Następnie izba przystąpiła do roz­
praw nad prawem o delegacjach i po trzeciokrotnem 
odczytaniu przyjęła tikowe, z wyjątkiem nieznacz­
nej zmiany w paragrafie 29, w formie uchwalonej 
przez izbę deputowanych. ( Wolffs T. B .)

1 * ( I n t r y g i  s t r o n i k ó w  k o n k o r d a t u . )  Z ga­
zet czeskich okazuje się, że skierowane zostały w tych 
czasach z rozmaitych stron, nieprzyjaznych czechom, 
intrygi w celu wciągnięcia ludu czeskiego do agita­
cji na korzyść konkordatu w Austrji i zachęcenia go 
do wzięcia udziału w tej sprawie, dla której nie miał 
on nigdy i nie mógł mieć najmniejszej sympatji. Po­
mimo spotęgowanej agitacji na korzyść konkordatu, 
czesi nie uważają za stosowne wzięcie czynnego u- 
działu w rozstrzygnięciu tej kwestji, albowiem mo 
głoby ztąd wyniknąć rozdwojenie pomiędzy całym 
narodem czeskim, który rozpadłby się na dwa nie­
przyjacielskie obozy. Dla tego to czesi nie oświadcza­
ją  się ani za konkordatem, ani przeciw takowemu. 
Niedawno dzienniki praźskie ogłosiły odezwę do du­
chowieństwa czeskiego ze strony licznych księży, na­
leżących do archidjecezji prażskiej. Odezwa ta za­
chęca tak duchowieństwo, jak i cały naród czeski, do 
cichej opozycji biernej względem konkordatu.

* (U n i w e r  s y t e t . w ł o s k i  w S t y r j i). Ga­
zeta Tagespost podaje wiadomość z Hradca styryj­
skiego (Graz), że rząd zamierza zaprowadzić na uni­
wersytecie tamecznym katedry wszystkich przedmio­
tów prawnych, które wykładane będą w języku wło­
skim, „albowiem, jak powiada Tagespost, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że studenci, dla których 
język niemiecki nie jest ojczystym, rozumieją z wiel­
ką trudnością ducha wykładu niemieckiego”. Kores­
pondent wiedeński do jednej z gazet prażskich, ko­
munikując tę wiadomość, jako wiarogodną, dodaje: 
„Przeto na uniwersytecie styrysko-hradeckim zapro­
wadzone zostaną katedry z wykładem w języku wło­
skim, ażeby włosi austrjaccy nie potrzebowali udawać 
się po naukę zagranicę, t. j. do Włoch! Nam zaś, sło­
wianom, gdy chcemy uczyć się u siebie w domu po 
słowiańsku, odpowiadają: Non possumus! uczcie się 
po niemiecku, mamy dość uniwersytetów niemiec­
kich!” —-W Austrji jest tyle miljonów słowian, ile ty­
sięcy prawdziwych włochów; dla tych to tysięcy za­
kłada się uniwersytet, podczas gdy takowego nie ma

wcale dla pięciu miljonów czechów, trzech miljonów 
słowieńców, dwóch miljonów riisinów galicyjskich i t. d.

* ( K w e s t j a  w s c h o d n i a ) .  Korespondeut 
wiedóński do jednej z, gazet czeskich pisze pomiędzy 
innemi: „Dziennikarstwo tutejsze wychwalało w swo- 
im,czasie Garibaldego,—i ja  także nie jestem przeci­
wnikiem oswobodziciela większej części Włoch, lecz 
owszem, czczę go gorąco. Lecz rząd nasz upatrywał 
w tych pochwałach jedynie sympatję, jaką dozwala 
się okazywać prasie wolnej, w państwie wolnem. 
Lecz jak skoro tutejszy dziennik Zukun/t, pisząc o 
kwestji wschodniej, powiedział, że słowianie i grecy 
strząsną wkrótce jarzmo tureckie i że przy tranicach 
austrjackich ugruntowane będą wolne państwa ru­
muńskie, greckie i słowiańskie, wówczas władze na­
sze poczęły upatrywać w tych wyrazach pochwalanie 
rewolucji, zbrodnię przeciw spokojności powszechnej 
i t. d., a to dla tego, że w artykule tym mowa jest 
także o rumunach i słowianach austrjackich, p rzy­
partych do muru. Jak różnią się pomiędzy sobą po­
glądy ludzkie.” —lany korespondent wiedeński pisze 
do tejże gazety: „Tutejsza opinja publiczna przyzna­
je, że na wschodzie może przyjść do skutku takaż smu­
tna dla nas niespodzianka, jaką mieliśmy w roku ze­
szłym na zachodzie ze strony Prus, i że Austrja mo­
że utracić obecnie wszystkie swe nadzieje co do wscho­
du, jeżeli nie przysposobi się zawczasu do stanowcze­
go działania.”

* (W ę g r z y.) Z Pesztu piszą do gazety Gołos: Eu­
ropa zachodnia wyobraża sobie zwykle węgrów jako 
najpierwszych obrońców liberalizmu. Czy chcecie wie­
dzieć jakiego? Posłuchajcie, co Pcsti H ilap, organ 
Kossutha i ewangelja liberałów węgierskich, mówił 
przy otwarciu sesji sejmowej w r. "1848: „Dobre fi­
nanse i liczna armja stanowią w obecnych czasach oś, 
około której obraca się cała nasza polityka (wewnę­
trzna i zewnętrzna). Nie omylimy się przeto, jeżeli 
przypuścimy, że po doprowadzeniu Chorwatów do po­
łożenia pariów, po wykorzenieniu w rajasach i Ser­
bach dążności do. niepodległości, słowem, po podda­
niu w niewolę wszystkiego, co jest obcem na gruncie 
madjarskim, stworzylibyśmy silę i potęgę Węgier, 
które wynieślibyśmy do stopnia wielkiego mocarstwa 
europejskiego. Słowem, węgrzy powinni utworzyć sil­
ne mocarstwo wojenne, ażeby przytłumić zawczasu 
brednie panslawistyczne i marzenia zuchwałe, które 
będą się zawsze budzić przy każdej zmianie w sto­
sunkach politycznych państw i narodów. Czyż może 
istnieć mocarstwo niezależne z 60,000 wojska? O nie, 
potrzeba nam więcej wojska! Każdy musi zostać żoł­
nierzem: jedni niech idą do wojska linjowego, inni do 
służby pogranicznej, inni nareszcie do pospolitego 
ruszenia (Landwehr). Wówczas będzie mogła oprzeć 
się na nas dynastja, wówczas jedynie będziemy mogli

Kojęthych, — a później jeszcze — chwila łakomstwa—  
w której na raz chcemy posiąść wszystko!'..

Ni ema jak rozmowy narzeczonych!.. Nie jedna 
mama utajona wtedy za firanką, gdyby usłyszała 
szczebiotanie miłosne swojej córeczki, przysięgami. 
że przypomniałaby sobie panieński wieczór i żałowa­
ła, że drugi raz, podobną rozmowę dopiero z ust wnu­
czki usłyszy.....

Stanisław umiał korzystać z nieobecności majoro­
wej i przybliżywszy się do narzeczonej, szepnął:

— Broniu! czy moją obecnością nie jestem natrę­
tnym dla ciebie9..

— Stasiu! odrzekła rumieniąc się Bronisława, gdy 
oczy jej promieniały radością, co wolisz czy słońce, 
czy chmury na niebie9...

"— Wolę niebo bez słońca, wiosnę bez zieloności, 
cierpienie bez nadziei, niż oddalenie od ciebie Bro- 
nieczko!

— A ja, nad wszystko wolę ciebie, ciebie — i raz 
jeszcze ciebie!.. Dawniej, gdym nie znała cię jeszcze, 
lubiłam wieczorami jeździć z mamą po parku Łazien­
kowskim — i patrzeć na mitologiczne posągi, oświe­
cone blaskiem księżyca; dzisiaj, jeden tylko Apollo 
lest najpiękniejszy w mojem przekonaniu, żywy Apol­
lo, — ty Stasiu...'
. ^ „ 3 aiw,yższym wdziękiem twojego Apollina, mo- 

’ ' est serce, a to wyłącznie należy do
O i 2  możef  nii tak odpowiedzieć9.— O ! me mój drogi!..

— Nie?!..
— Ach! jaki z pana egoista!.. Przecież trzeba ia- 

kaś komorkę winem zostawić dla ^  Ó , ja 
wnych, przyjaciół, dla n i e s z c z ę ś l i w y c h J  5“ 
dam ci tylko połowę!. P r z y s L K ?  wieszcie-  od-

- -  Przystaję! zawołał Stanisław, całując ją  w rą ­
czkę.

— Więc zgoda! i
_  Na wieki!!.... Ale pomówmy tyraz jak ludzie 

poważni, doświadczeni, którzy mają zostać wkrótce 
obywatelami kraju....

— Ja tak nie umiem jeszcze!...
— Więc mówmy jak dwa wolne ptaszki pod nie­

bem, gdy połączywszy się w parkę, radzą o budowie 
gniazdka....

— Może to przyjdzie z większą łatwością....
—- Sprobójmy.... Jak żądasz mieć urządzony swój 

pokoik, w naszem przyszłem mieszkaniu9...
— Jakkolwiek... Czyż do szczęścia salonów po­

trzeba?.. Jeden obrazek z Matką Boską na ścianie, 
jedno łóżeczko biało zasłane — to i dosyć....

— Muszę pomyśleć za ciebie Broniu !... Zdaje mi 
s ię , że to nie zły był zwyczaj za czasów niedawnych 
jeszcze, gdy panieńskie pokoje obijano muślinem, for­
mując najgustowniejsze draperje.... Sądzę, że dobrze 
byłoby zrobić u nas t ik  samo.. Draperje mogą nad 
łóżeczkiem formować rodzaj kotary, przezroczej jak 
mgła w wiosennym obłoczku!...

— A twój pokoik, jak  urządzisz?
— Mój — ozdobię bronią i jeleniemi rogami (mó­

wił to w błogosławionej naiwności), ale, gdyby—gdy­
by uśmiechnęło się do nas jakieś szczęście niespo­
dziewane, gdybyśmy zostali bogaci, urządziłbym je ­
den pokoik, w którym przesiadywalibyśmy godzinkę 
codziennie — i mogli marzyć o wielkiem państw ie!..

— A po cóż takie marzenia?.. Pierwszem mieszka­
niem człowieka jest świat; cudne mieszkanko! sufit 
gwiazdami zasłany, kwiaty i drzewa do koła, pełno 
muzyki, harmonji, pieśni, zgody, szczęścia, a jaki wi­
dok!?.. Dom, to namiocik tylko, pod którym płyną 
ciche łzy, ciche modły — i kryją się pieszczoty, nie 
wystawione na popis przed ludźmi!... Lepiej postarać 
się o dużo drzew, kwiatów, o ładny szpaler, jak o 
wielki przepych w jednej sali; lepiej poszyć zepsute 
strzechy włościan i widzieć pogodne ich twarze, niż 
kandelabry, pająki i inne zbytki!

— Marzysz Broniu, marzysz jedyna!... Wszak nie 
mamy wiecznej wiosny? Jesień nadejdzie, zima na­
stanie, dokoła będzie bardzo smutno.... Świat tak po­
starzeje, posiwieje, jak gdyby uleciała z niego mło­

cce na wieki; nagie drzewa staną za oknem jak

szkielety, a ja, dawno, dawno, lubiłem takie widoki, 
bo śmierć była w’duszy, w sercu, w oczach...

-- O! mój staruszek!...
— Dzisiaj Brtnieczko, znowu u mnie wiosna.. • 

Przed tobą i przed sobą chcę zasłonić takie widoki, 
a jesienną godzinę nudów, zamienić na godzinę ma­
rzeń.... Miłość, poezja, będą już w naszych sercach; 
do szczęścia braknie nam tylko bogactw; więc o nich 
marzyć będziemy....

— Jakże tedy urządzisz ów fantastyczny pokoik?
— Będzie on dość obszerny. Zaścielę go perskim 

dywanem, a na to rzucę pokrycie z najmiększego je­
dwabiu, pereł— i złota. Ściany pokryję grubym a- 
damaszkiem i podtrzymam go srebrnemi listwami; a- 
ksamitne draperje, rozejdą się od środka sufitu, pod­
trzymywane bogatą k lam rą; meble — stanowić będą 
same kozety i fotele; światło wpuszczę przez koloro­
we szyby, wpół osłonione koronkowemi firankami, na 
drugich kaszmirowych ze złotemi frendzlami, spoczy­
wającemu... W bronzowem, wyzłacanem naczyniu, u- 
rządzę na środku pokoju sztuczną fontannę, bijącą 
wodami worr emi z fabryk londyńskich; po rogach u- 
stawię cztery posągi najpiękniejszego dłuta, z białe­
go marmuru; z dwóch stron alabastrowego kominka, 
ozdobionego rzeźbami, staną dwaj starcy, oba przed­
stawiający mitologiczny Czas, taki, jak w Zamku na 
sali rycerskiej.v. Na jego głowie obręcz złota i ozna­
czone godziny, a pokazuje one kosa z takiegoż meta­
lu.... Godziny płynąć będą rozkosznie; niechaj bogo­
wie liczą je za nas!...

— Marzycielu!... może pragnąłbyś jeszcze niewol­
nicy, pięknej, jak najcudniejsza z dziewic wschodu, 
ubranej w togę tkaną brylantami, ażeby klęczała przy 
kominku i rozniecała ogień z drzewa różanego?-- Mo­
że lwa, lub tygrysa z przylądka Dobrej Nadziei, na 
którego karku mógłbyć opierać nogę obutą w jedwa­
bny trzewik.... Lukullusie, Sybaryto!... pomnij ze 
mężczyzna Spartanem raczej być powinien....

— Będę nim wiecznie, ależ marzyć — pragnę go­
dzinę tylko!.. Godzinę,— jak  to mało!?.. Niewolnicy
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spoglądać spokojnie w naszą przeszłość.” Węgrom , dania. p. Juljuszowi Favre dowodu swej wdzięczno- • T. T., ale jako  popisowy powołany został do wojska i  
Dle można odmówić siły wymowy ' i  zapału fanatycz- ści. Postanowiono wybić medal i doręczyć takowy . odstawiono go ao  cytadeli Aleksandrowskiej. Rodzice 

lecz któż może nazwać liberalizmem ten tero- , znakomitemu adwokatowi za pośrednictwem osobnej ( narzeczonej, chcąc go  od tej służby uwolnić, aktem  
Uzm wojenny, w którym wegrzv u p a t r u j ą  s w ó j  ideał i komisji. Zachodzi pytanie, czy owacja ta będzie spisanym w hancelarji kom isarza policji w łaściw ego  
Wolnych W ęgier konstytucyjnych? i bardzo pożądaną dla p. Juljusza J av re. ( A ordd. A . j cyiku łu  adoptowali go, oświadczywszy: że nie mając

F r e ń e ia , i Z  ) . . .  j f d!l,eg0, Potomka przybrali sobie za syna Arona Lew-
* ■sTeM.ojA. — -  < ka JD. od dzieciństwa, kiedy m iał dopiero trzv lata

j Jaruz ' p  z p r ,a w y  jCv i - ! 7pmr n u d z e n iu *  ciała ■ K o r e s p o n d e n c je  D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o -  j zycia; 1 %dają aby tenże uznany b ył prawnie za ich w y z - 2  gru dnia . Na dzisiejszem posiedzeniu ciaia ^ _ , adoptowanego jedynaka, i skutkiem  teo-n,
Prawodawczego, p. Juljusz Favre wymotywował swą , , _ Paryż, 30 listopada. 1 od wojska. Oo, uwolniony

nadez telaCjS \ kwe-stji rp nf>iej' i w Ł f  Coun-ier | , Do tego aktu przysposobienia stawili się także ja -^ eJ§' że izba nie pochwali wypiawy do Rzymu, a Tak zwany komitet reprezentacyjny.—Nędza. i ko świadkowie, Szloma M. i łcyk  15. i zaprzysieulV żp
dm następujących powodów: W yprawa sprzeciwia | p  p  Pinard, nowy minister spraw wewnętrznych, j znając m ałżonków T. T. oddawna, wiedzą o tein i sa  

? zasadom prawa; kompromituje ona interesa Fran- • tak zachwalany wr chwili powołania go do tych obo- ! przekonani, iż spisowy Aron Lewek D. zosta ł przez
Jh jest ona właśnie szkodliwą dla sprawy, której ' wiązków, stał się na teraz postrachem. Paryżanie. j nich wzięty na wychowanie kiedy miał dopiero trzy

P !l c.kce wyświadczyć usługę; stawia ona nareszcie < mająCy dowcip przyrodzony, powiadają, że nie lubią lata i od tej pory przy nich jako ich w łasny syn po- 
I pddrji na widoku cały szereg zawikłań, z których gZpijak u  (ep in ards—E. Pinard), i m szczą się zapo- j zostaje, a będąc subjektem handlowym, jest dla nich
o k u  nmżna wyjść chyba zapomocą błędu lub wśród moc^ tej gry wyrazów za wyroki wydawane na najpo- ' pomocą w utrzymaniu się.
(1«? słusznego niezadowolenia. Mówca zarzuca pU]arniejsze dzienniki. ] Na mocy takich oświadczeń małżonków T. T. i ze-
aaipJ rządowi, że działał bez zasięgania rady ciała j Wzbronione zostało dalsze wydawnictwo dziennika ] znań powyższych świadków, popisowy Aron Lewek D . 
Z d a w c z e g o .  Obowiązkiem jest izby zapobiedz \ Corsaire, albowiem pismo to było zbyt liberalne; , uzyskał akt jedynactwa, przez adoptujących go ro- 
Kmkom, jakie pociągnąć za sobą mogą fakta doko- ■ czterech jego redaktorów i drukarza osadzono w wię- dziciw , jako nieumiejących p isać, podznaczony, i
»ne. p 0 wyszczególnieniu wypadków, które poprze- i z ien ju  Sainte-Pólagie. Zaprawdę, zdaję się nam, że 

że vM prawę rz: mską, mówca oświadcza, że nie m o -; jesteśm y w Chinach, gdy słyszym y o procedurze są- 
szoZg° i  n a  t o ’  a ż e b y  r z ^ d  f r a n c u z k i  b y ł  z m u '  i  dowej p. Delesvaux, prezesa sądu policji poprawczej 
wrz ś ■ u"'ażania siebie za związanego konwencją ■ Wydzia}u 6-go. Urzędnik ten, Jeffreys na małą ska’ę, 
tak^ ^  zw łaszcza’ że pozostawił bez protestu ; znjeważa praSę zamiast sądzenia przekroczeń praso-
lewa ^  n a r u s z e n i a  innych traktatów. M ówca ubo- j  wyc]j. znaj% g0 ^  dobrze, że każdy wie zawczaśtf z  , _______ u _._
cie V* tei? ’ że rz£ł d> który oświadczył się w s e n a - ! pew nością, iż zostanie potępiony. Adwokaci powiada- wiedzionych w  swoich rachubach. Pragnąc się zem ścić

ó C SU'PlYll roTmnnnilnMnl jln łndv>n/Al IA' Innh 1110 ’ . j 1 ‘ 11  ..li_______X . £  ... I i L,lr,,,nr/ł m IHTTur.. d_______ 1 / 1 / .

uwolniono go od wojska.
Lecz Aron Lewek D. uwolniwszy się tym sposobem  

od służby wojskswej, chciał się następnie i od narze­
czonej Cyrli T. uwolnić, jakoż porzucił ją niebawem  
i oświadczył, że się żenić nie będzie.

Łatwo sobie wyobrazić gniew małżonków T. T . za-

S t a r l i  S.wemi sympatjami dla jedności W łoch , nie ’ •„ że p Delesvaux rozwija tak wielką gorliwość w 
v>.Q . SI§ 0 zgodne porozumienie z W łochami. P. Fa- nadziei zostania radcą sądu wyższego, ażeby nie byc

/ U71j r  m T>s ■ - - - """-VUUV przekonanie,
f  Wolffs T. B .)  czatkll ani k01'lca. J e s t  to antrakt; na teraz, teatr wy-

N id e r la n d y .  padków jest zamknięty i nastała chwila spoczynku.
* ( D y m i s j a  g a b i n e t u ) .  Depesza telegr ifi- W iktor Hugo, w L a  voix  de Jersey, napisał piękne 

czna donosi, że król niderlandzki nie przyjął dymisji , wiersze na cześć Garibaldego i jego walecznych zoł-
§abinetu hagskiego. (N o rd .)  j  nierzy, a Edgar Quinet napisał list rozrzewniający

S z w a j  c a r  ja . | do zwyciężonych pod Mentaną. Są to rzeczy tak pię- j

i krzywrdę wyrządzoną ich córce choć w części powe­
tować, podali skargę do naczelnika wojennego, nastę­
pnie w sądzie potwierdzoną, w której wyznali: że Aron  
Lewek D. nigdy u nich na wychowaniu nie był, że go  
poznali dopiero przy zaręczynach swej córki i że ak­
tów powyższych przed komisarzem cyrkułowym wcale 
nie zeznawali. Oprócz tego, wytoczyli przed rabina 
sprawę o niedotrzymanie zaręczyn.

Co do drugiej sprawy cywilnej, rabin M., który ją  
właśnie rozpoznawał, zapewnił: że stary Josek T. 
przyznał się przed nim, iż dla tego tylko zrobił akt

* ( 7 e  r e m a  d z e  n i e  z w i ą z k ó w  eV B e m  ! k"e i wymowne, że ani poezja Wiktora Hugo, a n ilis t  adoptacji nŁ korzyść Arona Lewka D. żeby się ten  
2  grudnia. D ziś otwarte zostały posiedzenia zgro^ i Ql “f * . nie b?d% m ogły być ogłoszone *re_F_ranqi.__ | z jego córką ożenił, a terazi kiedy po uwolnieniu od
madzenia związkowego. W radzie stanów, prezes ' ,lega Pogłoska, że p. H au ssm au , pr<\)ekt dep. 
Blumer miał mowę, w której d a ł  pogląd na w y padk i 1YA„VyanA’ .namierza podać się do dymisji. Będzie on 
polityki zagranicznej i wynurzył życzenie, ażeby k o n - ' j ,-  ;'1.’ lia stał'ość życie sjiokojne, gdyż zaosz-
feręncji powiodło się uregulować kwestię rzymską > „ sobie ze dwadzieścia miljonów.
w sposób zdolny odpowiedzieć* żvczeniom ludu w ło s - ! o u m e r  fra n ę m s  nie p rz e s ta je  pow staw ać gw ałto- 
kiego i zapew 
ścioła. Sppdziew
kojowe najpotężniejszych monarchów Europy, w yw rą rycrem; można mieć sluszność lub być w b ied z ie , lecz 
Pomyślny wpływ na handel i pizem ysł. oło e e . w ja(j om o przynajmniej, z kim układ jest zawarty; 
Szwajcarji na zewnątrz uleyło w ciągu ostatnich e- lecz njc p0(j0j)aa zawierać przymierza z p. Gueroul- 
sięciu lat wielkiej zmianie na skutek utworzenia ; t’eriK który nie reprezentuje ani stronnictwa, ani cha- 
M loch  zjednoczonych i Niem iec scentralizowany^ . , rakteru. Dziennik jego stał się na teraz organem ce- 
Szwajcarja dąży do pozostawania w stosunkacii przy - • sarstwa zawstydzonego.” My zaś dodamy do tego: i or- 
jacielskich ze wszystkiem i krajami sąsiedniemi, ganem Polski, gdy p. Gueroult jest dostatecznie za-
musi także starać się o to, ażeby byc uzbrojoną na pjacoay g jy ż  inaczej nie podobna zyskać jego wzglę- 
przypadek n ieb ezpieczeństw a.- Prezes rady narod o-. dów i
wej otworzył posiedzenia bez mowy. (W o  ffs 1 . b . )  | Tak zwany kom itet reprezentacyjny jest w zupeł- 

A 7łoeb ,y. j nem rozprzężeniu. Zorganizowanie go na nowo bę
* fO w a c j a d l a  p. J u 1 j u s z a F  a v r e). dzie trudne, albowiem nikt nie chce użyczyć swego 

Zdaie się. że p. Juljusz Favre zapatruje się na kwe- i imienia dla podniesienia tej nierozsądnej parodji rzą- 
s tie  wyprawy do Rzymu ze stanowiska bardziej wło* du. Wszelakoż można pochwalić panów (przepraszam, 
skiego D iż  francuzkiego. Z tego powodu znajduje 0 1 1 ; obywateli) Dąbrowskiego, W róblewskiego i Jarmunda 
uznanie we W łoszech; O az. d i Torino  podaje wiado- j za to, że potępili nareszcie tych polaków', którzy fa ł- 
Tność z Florencji , że liczni deputowani tameczni od- j szują papiery kredytowe, i zrzekli się wszelkiej z ni-
byli zgromadzenie dla naradzenia się nad sposobem j mi solidarności.

J °    i Zima zbliza się. P . Rotszyld rozdał za 20 ,000  fran-
| ków bonów na chleb i mięso dla ubogich, komisja zaś 

vystawy powszechnej ofiarowała na tenże 
) franków, lecz jest to tylko kropla w tym 

czyć po angielsku wśród długich wieczorów,?.. | oceanie nędzy. Owe muzułmanki, bawarki, chinlu,
—  Jakaż korzyść z tej nauki? chcesz chyba impo- j węgierki, polki angielki i hiszpanki, które figurowa- 

®ować poczciwej szlachcie sąsiedzkiej... Dj Podczas wystawy powszechnej.. pozostały tu, gdyż
-  Nie Broniu' 'Chcę poznać Dickensa w o r y g i- '. me miały za co wyjechać, i obecnie, jak skoro zapło- 

nale... ' ! nie gaz na ulicach, przechadzają się one po bulwa-
Zamiar chwalebny!, gotowa jestem  zostać zaraz rach przez całą noc. A .

wasz, moja ptaszyno cudna? Może :

twoją nauczycielką ...
~~ Dobrze, ale sam będę pytał się o wyrazy naj­

potrzebniejsze !
~~ Zgoda, Stasiu! _

Jakże się powie: kocham cię nad wszystko r 
"  I low you above all!...

Bądź łaskawa pocałuj mię?
Please, give me a kiss 

sio „ , tedy chcesz, rzekł — -- -
tea zybk° ażeby ją  pocałować, ale Bronia odgad.a 

^ w rot i odsunęła się zręcznie mówiąc:
Pan- 1 comprehend you, sir, znaczy: rozumiem cię 
Słowo * w3'razu s ir , służba tylko używa do panów... 
że g . . wypowiedziała z taką powagą nauczycielską, 

aisław m usiał rozśmiać się pomimowolnie.... 
^óżvck . ci(da dzieci!... zawołała wchodząc pani

K r o n ik a  s ą d o w a .
S y n  p r z y s p o s o b i o n y .

Zdarzają się niekiedy sprawy w których dochodź>  
j ne oszustwo tak zręcznie i przebiegle jest ułożone, że 

pomimo moralnego przekonania o istnieniu szachraj-

wszyscy wyruszyli na sumę ... (d  c . n J  Jrgczony

tystyce i aktach sądowych znajdujemy, że byvva to
najczęściej w sprawach kryminalnych do których 
wpływają starozakonni, a opisana poniżej adopcja i 
powstały ztąd proces, są nowym tego dowodem.

Przed, kilkoma laty, dwódziestoletni żyd, Aron L e­
wi D. subjekt handlowy, miał się żenić i był już za- 

z Cyrlą, córką Joska i Tauby małżonków

wojska nie chce się żenić, przeto córkę na wstyd a je ­
go, ojca, na niepotrzebne koszta zaręczyn w ystaw ił. 
Po takiem wyjaśnieniu, rabin skazał narzeczonego na 
zapłacenie rsr. 20 wynagrodzenia rodzicom panny, a 
nierzetelne postępowanie Joska T. potępił.

W ażniejszą w skutkach była skarga podana do 
władzy wojskowej i sądów karnych. Już z tej samej 
skargi okazało się, że stary Josek T. zeznał akt adop­
cji i zac lyk tow ał w nim  fa k ta  n ie rz e te ln e . Sam  sie  
więc oskarżał i potępiał, a jednocześnie, zaprzeczając 
faktów' przy akcie przysposobienia przez podanych 
pi zez siebie świadków Szlom ę AJ. i Xcyka B. zaprzy­
siężonych, stawiał ich tern samem pod zarzutem  zbro­
dni krzywoprzysięztwa.

Jednakże osiągnięty już dowód oszustwa ze strony  
Joska T. nie wydał żadnego skutku: stary ten bo­
wiem i niewidomy żyd zakończył życie wprzód zanim  
sądy m ogły wymierzyć sprawiedliwość. Ostatecznie 
więc pociągnięci zostali do odpowiedzialności krym i­
nalnej tylko dwaj wymienieni wyżej świadkowie L ecz  
i co do nich niepodobna było otrzymać prawnych i  
zupełnych dowodów' na to, że zaprzysięgli przy akcie  
adopcji fakta i okoliczności nierzetelne i zm yślone.

Obwinieni Szloma M. i Icyk B. tłom aczyli się sta­
nowczo, że wszystkie stosunki zachodzące m iędzy  
przysposabiającym a przysposobionym opowiedzieli'i 
zaprzysięgli rzetelnie. Głównym przeciwko nim dowo­
dem m iała być skarga Joska T., zaprzeczającego 
wszystkiem u. Ależ skarga ta i odpowiednie jej zezna­
nia w sądzie skarżących, jako stron, jako mocno zain­
teresowanych aby się zemścić na Aronie Lewri D .,w łaś­
nie jako skarżących, jako takich którzy już raz wedle 
własnego przyznania fałszywy akt zeznali, czyż m o- 
jła  być przyjęta za dowód krzywoprzysięztwa osób  
trzecich? Dalej, Ajzyk S. i Mirla S. zeznali wpraw­
dzie, iż stary T. bywał u nich co sobota na objedzie 
że znają go dobrze, i że nigdy nie słyszeli aby m iał 
na wychowaniu Arona D.; jednakże żydzi ci są krew ­
nymi Joska T ., zeznają na jego korzyść, a ‘ nadto' 
twierdzenie że świadek o czem siś nie słysza ł nie iest  
jeszcze dowodem aby to, o czem  nie s ły sza ł nie ist  
m ało. Zeznanie matki Arona D. że syn jej u niei m iał 
życie, ubranie i u niej b y ł m eldowany, byłoby zna­
czącą przeciwko obwinionym poszlaką/gdyby nie brak 
w niem stanowczego zaprzeczenia tem u co świadko­
wie zeznali to jest, że starzy T. T. od trzecM at ż?- 
cia i i ona I> , przybrali go sobie za syna i że on jest  
im pomocą w utrzym aniu się: ogółowe twierdzenie 
tamtej m e jest w sprzeczności z wyrażeniem się tak­
że ogołowem  świadków i skarżących. Jeden tylko 
świadek zapewniał, iż T. T. nie mieli żadnego chłopca 
na wychowaniu, ale świadek ten, jako podejrzanej 
wiarogodności, nie został do przysięgi dopuszczony-
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Kursa zamian:
Amsterdam 142% , Warszawa 84.

A lexan der M akow ski i Spółka.

N areszcie rządca domu w ktoiyin mieszkali 1. 1. po- nicy ordynarnej funt. 209 do 226, 
dał wprawdzie, iż nie wie aby Aron D. chował się u złp. 62 gr. 8; żyta zip. 42 gr. 20, 
nich, ale zarazem oświadczył: że znał go jako m ałego jęczmienia złp. 32, do złp. 36 gr. 
jeszcze „łobuza” który właśnie w tym domu lata ł po gr. 10, do zip. 43 gr. 16. 
wszystkich stajniach. Słowem, cała sprawa tak zosta­
ła  zagmatwaną, że wszystko w niej, od początku do 
końca, przedstawia się jako wątpliwe i niepewne. Ró­
wnie dobrze można przypuścić: że fakta w akcie przy­
sposobienia podane, były rzetelne i że tem samem  
świadkowie sumiennie je  zaprzysięgli, a, Josek T. od­
w oła ł je  później powodowany zem stą tylko, jak z ró- 
wnem prawdopodobieństwem możnaby wierzyć i te­
mu: że chcąc zyskać męża dla córki, przyszedł w po­
moc narzeczonemu i w powodach adoptacji zm yślił 
okoliczności nie istniejące. Za prawdziwością pierw­
szego przypuszczenia przemawiają w łaśnie zaprzysię­
żone zeznania Szlomy M. i Icyka B. dziś obwinio­
nych, ale wówczas świadków; przyznanie się zaś pó­
źniejsze Joska T. że wszystko zm yślił, jeżeli jest do­
wodem oszustwa przeciwko niemu, to nie może być 
przyjęte za prawny dowód przeciwko tym- świadkom, 
bacząc w łaśnie na powody jakie go do tego przyzna­
nia się sk łoniły . Żadne z zeznań świadków stanowczo 
krzywoprzysięztwa nie wykazuje. Jeżeli jedne z nich 
zdają się wypadać na niekorzyść obwinionych, to dru­
gie znów więcej za niemi przemawiają. W idzieć się 
to daje nawet w zeznaniach jednej i tej samej osoby.
Dowód zresztą krzywoprzysięztwa na podstawie ze­
znań świadków, uważa się zwykle, podług wszelkich  
pojęć prawnych, za dowód bardzo wątpliwej natury.
Moralnego przekonania że tu było oszustwo, podstęp, 
i zła  wiara, trudno nie powziąść, poznawszy cały  
przebieg tej sprawy; istnieją nawet bardzo uzasadnio­
ne podejrzenia i silne poszlaki prawne: ale podług za­
sad obowiązującej dotąd procedury kryminalnej, ani 
moralne przekonanie, ani podejrzenia i poszlaki, nie 
stanowią jeszcze tak zupełnego dowodu, aby na ich 
podstawie wolno było karę wymierzyć.

złp. 53 gr. 10 do 
do złp. 49 gr. 28; 
13; grochu złp. 37

Londyn 23% . Hamburg 151%,

P i ł  Z E  W O D N I K  W A R S Z A W S K I .

W a r s z a w a ,
« I n f a  9 J s t o i > a c ! a  ( 5  O r i u i n i a ) .

K a l e n d a r  z.
W piątek, 6 grudnia, —  św. Mikołaja bisk. męcz.— 

Słońce wseh. o godz. 7 min. 55; zacip o godz. 3 ruin. 47.
W sobotę, 7 grudnia, — śśw. Ambrożego bisk. dokt. 

kole.— Słonce wsefe. o godz. 7 min. 58: zac ł. o godz. 3 
min. 4 6.
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miejsce 30 kop. 2%  dla szpitali; 2-gie miejsce 20 kop» 
3 cie miejsce 10 kop. Dzieci na 1-e i 2-gie miejsce pła­
cą połowę.— W czoraj, było osób 343.

NA NALEW KACH.— Codziennie, od godziny lO-eJ 
rano do 10-ej wieczór, Wielka Wy StaWE tjsiąCd foto* 
graficznych widoków, na jedwabiu i krysztale Ludwika 
Veltee z Francji, oświetlona 100 światłami gazowsmi. — 
Cena wrejścia od osoby kop- 30; dzieci płacą, połowę.' 
Abonament miesięczny od osoby rsr. 1; dzieci kop. 5®' 
W czoraj, było osób 50,

N A  PLACU NALEW EK. — Codziennie PANORA* 
MA Mikroskopów.

* Przyjechali do Warszawy: radca tajny Łęski, 
członek rady państwa, z Berlina; jenerał-major Rein- 
thal, z Iwangorodu;— wyjechali: jenerał-lejtnant, se­
nator Wołowski, do Wiednia; jenerał-m ajor z orsza­
ku J. C. Mości, baron H erszau ; jenerał-m ajor K rew  
ter i jeuerał-m ajor wojsk austrjackich von Tom , do 

’ Petersburga; jenerał-m ajor Fanshave  i rzeczywisty 
j radca stanu von Tizenhausen , do Grodna; kamerjun- 
j ker dworu J. C. Mości, hrabia Jezierski, do Mińska- 
, * W  dniu w czorajszym  p rzy jechało  koleją żai. w srM -'
j wied, i w arsz.-bydg. osób 427, w yjechało  osób 434; — 
j koleją żel. petersb .-w arsz. p rzyjechało  osób 158, wjj«* 
je b a ło  osób 154; —  koleją żel. warsz.-teresp. ;-rzy;«* 
j chało osób 131, w yjechało 167; — w ogóle przyjechało 
! osób 1390 , ■ - -  • - -

1299, jw  
*

W i d o w i s k a >
B IELKI TEATR. — D z iś , r w e czw artek , opera ko- i 

miczna w 1-ym  akcie, DziesigÓ CÓf na Wydaniu, prze

w tej liSzbie z zagranicy 175, wyjechało 
tej liczbie za granicę 166.

L is ty  niewłaściwie do skrzynek  pocztowych w łożo­
n e ,w dniu 22 (4) b. m., pod adresom, a mianowicie: 
z używanemi markamk Pawlicki w Obłęczny, Dzięcio- 
łowski w Rudnie, Tomaszewski w Ekaterynosławiu,

  Janawa w Petrokowie; Ragoczewska w Petersburgu,
kład z niemieckiego W. L. Anczyca. —  Osoby: Baron le WoJtaszewski bez oznaczenia miejsca, Korot wBicejław- 
C o q -p . M atuszyński- Agamemnon Parys weterynarz— ; c?’~  oraz 16 8ztuk listów na koszt dla wyekspedjowa- 
P- Szczepkowski', Sydonja zarządzająca domem barona— ■ nia wevpnMrz kraju, jako z nienaklejonemi markami 

l e  wszystkie wątpliwości były powodem Że i sądy, ! panna Kwiecińska-, Britta angielka -  panna StanH e- znaj,duD  si? w kancelarji pocztamtu do odebrania, 
lozpoznujące tę sprawę, nie jednozgodnie wyiokowa- wicz; Limonja włoszka —panna W ojakowska; Marjan- 1 * Dnia 22 (4) b. m. i r. chorych w 8-u cywilnych szpi-
ły . Sąd k ltm inalny uznał oblldwóch tych świadków ka mora wiankar—panna W ikt. Rybicka.', I-Iubiczka cze- lalach: przybyło 65, wyzdrowiało 39 um -rło 8 po* 
za przekonanych o krzywoprzysięztwo i Skazał ich na szka— panna B ron isl. R yb icka;  Almina tyrolka— pan- | zoatal° 1969'(mężczyzn 888, kobiet *108l i  z mćb w 
0  powiedmą karę. Sąd apelacyjny nie znalazł dosta- na Micinska-, Px-eejoza arragonka—  panna Popieleska', szpitalu starozakonnyeh mę,żczyzn 173 ki,bis* 185. 
tocznych na t°  dowodów i uw olnił ich w m yśl § 4 0 ?  Hidalga kastyljanka— panna Grabowska; Pomerja por- *
O. K. l .  od kary tymczasowie. Senat wreszcie, po- tugalka — panna Szym ańska; GilettJ meksykanka 
d zielił zapatrywanie się sądu apelacyjnego, i dnia 3 panna Coberf, Danubja austrjaczka 
(15) czerwca r. b. wyrok jego zatwierdził,

W dniu 22 (4) bież. mieś. i roku, u r o d z i ł o  się:  
,  .. chrześcjan: płci męzkiej 2 , płci żeńskiej 1; s ta r  o za- 

7, t n , - , - . panna Seredyn- konnych-, płci męzkiej 3, płci żeńskiej 4, razem 10; —
[ 1 corkl barona);-U w erturaI-I Litol- z a w a r ło  ś l u b y  m a łż e ń s k ie :  par: chrześcjan-.

o ! , ,  . ! ? !  ! ;  t, °P®rfttka komiczna w 1-ym ak- starozakonnyeh'. 1; — z m a r ło :  chrześcjan: płci rnęz- 
cie,BUlSze (H otte BUfSChcn) tłómaczenie z niemieckie- j klej 12, żeńskiej -  - - -

i S° Anczyca — Osoby; Janko— panna Kwiecińska , ! pici żeńskiej
[ B rand—-panna Stankiewicz, K letke—panna W ikt. R y -  i   »

dość silne przymfoz- bicita\ Borm an—panna B ron . R yb icka , G erhard —pan- j

  laiuMiniirjmiHmiMiiw
K o resp o n d en c ieH a n d lo w e D zień . W araz.

Gdańsk, 30  listopada.
Pogoda niestała, śnieg, deszcz i 

ki mieliśmy na przemian. Wiatr północny.
W Anglji tajgi bardzo spokojne i pokup słaby. D o­

wozy pszenicy krajowej przewyższają na wszystkich pla­
cach potrzeby konsumeji, dla tego tylko za lepsze ga­
tunki zdołano osiągnąć ceny zeszłotygodniowe, ziarno 
podrzędniejsze zaś sprzedawano o 1, a na niektórych 
placach o 2 szył. na kwarterze taniej. Pszenica zagra­
niczna ma bardzo trudny odbyt,, a'sprzedaż po większej
części tylko przy ustępstwie 1 szyi. na kwarterze może- kfsz, — (wszyscy powyżsi Studenci); Hieronim, Geyer li- 
bna. Wyborowe gatunki pszenicy pochodzące z Ame- j chwiarz— p. Rozieradzki; Antoni czeladnik szeweki —  
ryki i placów Bałtyku, jakkolwiek także mało żądane, "

6, starozakonnyeh: 
2, razem 23.

płci męzkiej 3,

na Szym ańska, Rudolf—panna Sere* iyńska,•TJlie&er 
panna Popieleska , H onig— panna Rutkowska, Pepi— j -—  

j panna Wojakowska, Bohr — panna Teofila M ellero- ' 
w i z ,  Schalk —panna Boguszewska, Sprudel — panna.
O swald, L iebt panna A nczyc , Istl —  panna A m elja  j Pszenica" 
M ellerowicz, Miller p. W norowski, W einstock— p.  j Żyto . . . .  
M arczew ski, L ang—p. Zakrzew ski, Biernian— p . M yst- 1 Jęczmień- 
kowski, Schnapsvogel— p. B o ra w sti ,  Tolkopff— p. .Ja-

-Osay targow e.
drncz 2 2  listopada  (4 yrudnia \ 1861  roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert I Korzec od — ao 
rsr. kop, j rabie sr. i kepiejL
16 I —  
11 36 
6 i 8.  
4 50

70
90
29
70

j 25

osiągały przecież ceny zeszłego tygoania.
Podług doniesień z Nowego-Jorku, ceny pszenicy 

znów się wzmacniają w Stanach Zjednoczonych półno­
cnych.

We Francji na wszystkich placach pomimo dość do­
brego pokupu ceny pszenicy cofnęły się stanowczo o 1 
i'r. do 1 fr. 40 cent. na 120 kilom, w przeciągu tygo­
dnia. Znaczniejsze nad oczekiwanie dowozy krajowe i 
ogromny import zagraniczny, szczególniej z Czarnego 
morza, ustalają c waz bardziej opinię, że nadal się nie 
podniosą, lecz przeciwnie zniżą. Marsylja w przeciągu 
dwóch dni otrzymała 100,000 hektol zboża, a do H a- 
wru i Bordeaux także dużo ładunków przybyło. Zyta 
mało na targach i dla tego żądane i o 35 ceirt. na 110 
kilom, droższe.

Na naszym placu pokup mały, a lubo ceny o 1 0 — 15 
kie nie^l*2) ? Początku tygodnia się cofnęły, zniżenie ta- 
jeszczetak targó* ’ bo naszc celV miejscowe-
dnej prawie nie d -  eXp°rt d° Anglj' Francji za-

3aje korzyści. W ostatnich dniach eony

D ob ry  tow ar szklimy b ^ a ’ le°Z- P° k" P Si? zmnieJszył> 
tylko gatunki średnie

cokolw iek się

o trudny ma odbyt

bardzo jasne lub białe ła tw ie f !" ^ ^ 0 ta6SZ® 
to częstym ulegało fluktu«cjom, a 
tygodnia^ceny były o 6 -  8 gpld. niżTze jak

prawie 
ziarno

eJ znajdowały kupców. Ży- 
nareszcie w końcu

boty. W przeciągu tygodnia sprzedano'p8ze” cv ła , 
tów 580, żyta 200, jęczmienia 30, grochu 50 tu 
no za korzec polski pszenicy białej wagi funt. 2 4 1 (j '  
245, złp. 70 gr. 9 do zip. 72; pszenicy szklistej funt_ 
24 5 do 249, złp- 70 gr. 9 do złp. 72; pszenicy

panna C rabow skc, Rózia jego narzeczona— panna Co- 
. bert-, Szczoteczka posługacz studencki— p. Szczepkow­

ski, Schultze oberżysta z pod Wielbłąda— p. Szober.— 
Ju tro , w piątek, opera w 3-ch aktach,"II Barbiero di Se- 
viglia (Cyrulik Sewilski), przez artystów włoskich; abo­
nament zawieszony. • Wczoraj, we środę, dawano opere
11 Barbiero di Seviglia (Cyrulik Sew ilski *, przez artystów

; włoskich, było osób 1000.
1EATR ROZMAITOŚCI. —Jutro, w piątek, kome- 

dje: PanGeldhab; Portrety kochanka i m gża.— IFczo-
roj ,  we środę, dawano komedje: Cfl bgdzie moim; SkrU- 
puł sumienia; krotochwilę Kapelusz zegarmistrza, było 
osób 300.

WYSTAW A TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK  
PIĘKNYCH (w hotelu europejskim).— Codziennie, od 
godziny 10 z rana do wieczora.— Cena Wejścia kop. 15; 
w niedziele zaś i święta kop. 5.

W YSTAW A OBRAZO W i STAROŻYTNOŚCI p. 
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich). — 
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu. — 
Cena wejścia kop. 10.

SALA HOTELU MARINGE’A .— D z iś  i  codzien­
nie , Koncerta paryzkie pod dyrekcją p. Bertin. — Po­
czątek o godzinie 6-ej.

NA NALEW KACH, w nowo urządzonym i ogrzanym 
budynku. — Codziennie, od godziny 9 -ej z rana do 8-ej 
wieczorem, —  WiELKA MENAŹERJA P. Heidenreicha, 
z olbrzym iem i lw am i i fa m ilją  tygrysów . — Główne 
karmienie zwierząt odbywać się będzie codzień o godzi­
nie 4-ej po południu i o 7 -ej wieczór. — Na żądanie sza® 
nownej publiczności, wchodzi pogromca zwierząt do ich

Owia1
Groch polny
Kartofle..................................  3 184

[ Pud siana od kop. 50 — 55. Pud słoniv od kos'. 22 
Dowozy. Pszenicy 343; Żyta 229; Jeczmieam 171- 

Owsa 286 caetwerti.
Wiadro okowity od rs. 4 kop. 8 darn. 4 feoit. 14. 
Garniec „ od rs. 1 kop. 36 do rs, 1 kop. 38'

KUKSA rfiLBOHAJj C/.N S 
A n m m *  B u n i n  

* ■e<ra*‘v* * 22  U ttopada 1  Orudnia) I  i  a 7 , 0>,

10 i —  
7 i 10 
4 180 
3 —

2 |40 
— 25..

245 do 249, Ztp- g i. O -.'r- <*, pszenicy pstrei klatel/ .ii i • . . . .
r . yq7dn °41 z J d .  66 gr. 15, do złp. 70 g r .  9; ns7e- , i -I pokazania do jakiego stopnia można dop.„ 
funt. 237 do -4 1 , Zip .  b b , psze- wadz.ć tresurę drapieżnych zw ierząt.-C eny miejsc: 1-e

5-t» FoAycsłka notyjaLii.......................
Obligacjo Skarbowe 4B/i ...............
r.ióty Zastawco 4*-/e. .......... ' ’ * * ’ ’ *
B iW tj  Bartku B osy jsk iecó  M ! ’ !* ’ !
W eksle b» Wars ZR w ę __ "......................

Petersburg b ty g id n ........
•» ,» 3 m iesięe sty  .
n Londyn # ,,

ParyS J ,,
>» Hamburg ź ,y ,

W iedeń 2 ,,
Akcjo E psyjekio ........................................
Kołcj Terespolska.................................
dto W a rssaw sk c -W io d e A łk a ..........

Li ety Likw idacyjne.....................................
NoYva potyeska premjcwa 1-em  .

»» !f „ 2-ccu.........
dto ua (argu .b ........................................
d.t> „ dosta w s ...........................

żądają 1 piaoł

Z Wf y DXl J .
We sic aa Loadyn

xourg.
uoadyn.
Hamouri

„ VaryJ. . . . .  ------
t c i y c i fca Narodowa...............
5% Metaliki .............................
Akcjo Banku Kredytowego

Z PARYŻA.
R enta  .......................
R ’Eta Wioska   .......... .......
A kcje K redytu  R uchom ego ,. .

:i*/, Papiery (ConsoliO
/- LOKDYNO

2Sjgj^aaa^®'sas..-i.'3£«

i et
6óV4

1 &7'/t
ó 84

8<
92* •
9fcV*

84'/*
7 7 7 .

61 ' !
48 J/t

102‘A
9, ’/•
73a/«

n a  w ios. 72 */*

120 :o
8 8 70
47 ao
66 4 »
07 ««

182 80

69 30
46 80

136

93 7 ,
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
' U w i a d o m i e n i a .

D 72 )1. Br/pinaocKoe ryOepHCttoe 
lipa  6 .lenie.

Ha ocHoBaiiin upejiiHoaHia ó. IJpaBH- 
e;t.CTBeHH0H KoMHciii <J>HHanconT. Ol7. 12 

144) Mapra c. r. 3a N. 11853/3284, 1'yóepn- 
» ltoe flpaiueHie o6-fcHB,iHeTT> /imiau-i,, 3a- 

bHbuihmt> paaHTłiH npereiiiiii, b o  operna3a-

Tatvi
■ ieno/j.ieiK am nM H  y ^ o B /ie ru o p e H iio ,

i) U 
Pa5oT'

Sstir HMymeciBa ynpa34HCHHaro MOHa-
„TblPa KapMeaiiToin, óochirn bt> BapmaivE, 
ST° npet -
HaHC08b

KaKb no ch.i-B 10 craT M i l'pajK4 aH- 
t l s O  ^ ,a ,łle H>3 '• Bi.ieou jf tu ia ro  .'K a3a 6 
L - '  M apbi 1867 104a, PtiMCKo-KaTOJH'ie 
B le M°HacTwpn He nvib.iH npaBa BX0411TI,

40.IrOBblH o6H33TO.Ii.OTBa, a HMeHHO:
74.1 ^ 'in iop y  l^anio, aa uo/ioko 36 pyó :eii

/i- .

nPHn <J>pa”uy H/iKoiiCKOMy, 33 CbbCTHbie
»Cbl 3 9  p. 15  Kort.

8 ) B o tlp B iy  ByaiiHCKOMy, BoaB paTa m -  
PaCX040B8HHHXb 4"Hi'Tb 1() p 36 KOI7.

r< KceH43y B o in b iy  3 r.ie4eBCKOMy, bo3- 
Paba 4aiiHMxb nb 3ae.\n> 415 pyó. 

r„J -’ Diany IlpoKonoBHHy, 3a 34yncKyio pa- 
° 0TĄ  I 1 P 3 %  K on.

) lOCH<i»HTy r>DJK030 IJCKOMV, 33 IIOHtlHKy 
" “ '•H uieaiH  180 pyó.
paSo' MKPT !,»y  l 'a d c e .ib o e n y ,  3a c T o .m p iiy io

oNh 01 !*■ Kon'
w *., ■>Ie*iio H4 .10BeK0.uy , a a  noMHHKy n o -
•M*UlftHlf,300 p.53'/.2.

■ Haany n.iauKoucKoniv, 3a <te.»i,>iepcKiH 
HpMc.iyn, 14 p 30 Kon

a 4eHTiM> B o 3 H H H K O M y ,  3a K y 3 H e u K y i o
J 2 p. 51 K on.

K! Ocnny KuBUHHOKOMy, 3 1  oiucTKy o t -  
I ( )H in x b  MbcTb 24 p. 15 Kon.

4) BilKeHTIHł TaopKOBCKOMy, 3 3  4 0 C T a -  
BaeHiib!B 4 p o a a  518 p. 70 Kon.

V .-l[04BHKy C,T3HKeBHMy, l; o il ii pa II 4 a u - 
H b U b  Bb ;Kleu'I. 2,000 pyó.

n )  A i i T o n y  B i . i o T p j K a H O B C K O M y ,  3 a  c T e -

K84i,Hyso paSory 118 p. OSVi Kon. _
o) ( p i a . 7 KOBCKO.My, 3 3  M e J H K a M e l l T b l  50 p.

35 Kon.
n) O cn n y  Ho;ivkoncK omy, 3a cyKHo 3;> p. 

42 K o n .
p Oon iy MHSHOBiiHy, sa  c . r E c a p c K i a  pa- 

6 o t w  12 p .  50 K o n .
c , llu an y  Raiu BCKowy, 3a conojKHU'ibio 

paSory 84 p. 45 non.
t  Śap-im.io.ueio <t> inry, aa rOBH4imy 163 

P- 55 Kon.
y) Aiipamy PoT.MHHH), aa jKe4b3Hy pa6)Ty 

1 6 9  p .  5 7 ' / . , .
*) /[lepjKa'ioBCKOMy, 3a noaUBRy uomB-

u+eHin 83 p. 42 V3.
*) ĆTe®aay CoimmKoAiy, 3a nopTHHHec; 

Ky »  paooTy 13 p. lO.Kon.
„ H) 3eii4e/iio  M opiipy, 3a b h h » 211 pyó. 

/ i  Kon.
’>) K c 8 H 4 3 y  4 > e o 4 o ' p y  I 'a / iB H H C K O M y ,  u o 3 -  

e P a Ta 4 aHHbiXb Bb 3aeMb 50 py6. 
iu / le i i ie p y  KpyKy, oa pi.ióy 9 p. 23 Kori.
ml Koeii43y ( P p e i m y  llaHbiyepKeBHHy, 3a 

B3nTyto y n e ro  KanycTy 18 Korib, 10 pyoneft 
®0 K o n .

b) A h 4 P * i o  P y T K O B c K o m y ,  3 a  n e p e n n e T -  
HtMbTO p a n o r y  9  p .  41 ' / 2 K o n .

b i l  AH TO Hy n i o T IC O B C K O M y ,  3 a  M e H b H H H -
iibia 113,7'B.ii‘i 62 n . 16 Kon.

b) (JipaHiiHCKl; IIhiTasb , 3a oropoAHwa
paoTeniH 41 pyó.

b )  y n p s B H T e  ęio M O H acT w p cK H X b  4 0 M0 i i b  
MuaHy Rbiaii/io, B03npaTa H3pacxo40HaH- 
Hhjxb ■ a p a a n w e  n p e 4 M e ib i  12 p .  12%  K o n .

sj ToMaineBCKOMy, 3a oinenaTaHie 90 
SKiesin.THpoBb MOHacTbipcKon khhikkii (ru 
Bfyceli) 30 pyó. 15 s o n .

M l C y 3 i H H T .  U b i n a p C K o n ,  no3npaTa 4 3 H -  
"Wsb i i b  3aeMb S00 pyó. '

b)  K c e n 4 a y  ( p i o p i H H y  I l n c K o p c K o M y  ó. 
• P 0 B H H i t in 4 y  K c e H 4 3 0 B b  K e p M e .n iT O B b  6 o -  
l J S b  a b  B a p m a B b ,  B 0 3 B p aT a  B 3 p a c x o 4 a n a H -  
W x b  !!3b COÓCTBeHllblSb l!a Ha40ÓH0CTH

N CT'',p “ 3009 ) - 1 e o n o . i b 4 y  3a io H 4 ! io B C K O J iy  aa n n n l H -  
J narsKii n noM bm eH ia 501 p. 75 k.
o " p e A C T a B / i e H i i h i e  noMHHyTbiMH . in n a M H  

Ho JL-en™, wory Tb óbiTb no4y‘ienbi oópaT- 
•H cct T^ 1i IeHin r o c y 4 apcTBeHHbiXb lI.My- 
BaeHiRł' ^ aI” uaBCK;ara lyóepacKaro Ilpa-

, ł l  Hapmana, 18 IloHÓpn 1867 ro4a.
.  Acecopb, (........... )•

  '■1i-'| onpon3BQ4HTe.ib, lloHpcKiii.

^ >lMUC*pt>n6 Kpecmb/mcKiłMh
KoMaea lJ lcmaHm>,iHOGita?o yi>3,ia. 

AasBKott n'1’ K° HCTanTHHOF,CKaro y*3Ra Cb- 
C'H, cu«, ° ,KPecTI>aHcitHMb ^bjiaaib Kommii- 
561 n , °®r[,aBjiiieTT - -   ' -

CIlT'b r. I\ IcpeAlITOpOBT*, HM’felOmWX'L cyMaiLt 
na miOTCKt 3'raro ioitHia, npiicyTCTBOBaTb 
BbimeoaiiaMeHHaro aiicna, npn cocTaibieHin 
TaOeiiH ji ir in o  h jik  npesi*  yaojiHOMoaeHiiLixTi
CHaCjKeHHWXTb 3aKOHHUMII ^OlilipeHHOCTaMII,

noji.aaii, ec.mi ohii npaaHaioT'L dto HiiJKHWMił 
B03BpaiKeHifi b tj ycTaHOBjieHHwft /i;jia c e ro .
Ha o ó m e M t ocHOBanhi, cpOKi*.

r. .locimw, 18 (30; Iloaópa 1867 r.
KOHMHCapił KOHCTaHBlIIIOBCKaTO,

y*aąa, ( . .....................)

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

N. D. 7237 Rejent Kancelarii Ziem iańskie j 
Gubernji Warszawskier iv Warszawie.

Po nastąpionej śmierci
1. W dniu 25 Października 1867 r. H er­

mana Epstein właściciela nieruchomości
W arszawskich Nr 549H. 1582--^ 2913 lit. B.
właściciela dóbr Gaj i Paprotnia w Okręgu 
Eowiczskim położonych współwłaściciela 
Osady Fabrycznej Hermanów z tegoż Okręgu, 
właściciela prawa dominii directi i prawe p o ­
bierania czynszów z następujących nierucho­
mości W arszawskich Nr .2099, 210!, 2102, 
2157, 2103, 2158, 2214H, 2214C, 221479, 
2214A, i 1214F. wierzyciela sumy rsr. 
5309 kop. 36 ubezpieczonej pod Nr. 19 
D ziału IV. wykazu hypotecznego dóbr Osi­
ny z Okręgu Gostyńskiego.

2. W  dniu 7 Stycznia 1867 r. Antoniego 
Formióskiego wierzyciela summ rsr. 750 pod 
Nr. 3 i rsr. 450 pod Nr. 4 Działu IV. wyka­
zu hypoteezuego nieruchomości W arszaw­
skiej numerem hypotecznym 30G9 a Taryfo­
wym 3068 i 3066 oznaczonej'^ sposobem o- 
strzeżenia zapisanych, toczy się postępow a­
nie spadkowe, do ukończenia którego wy­
znaczony jest termin na dzień 5 (.17) Czerw­
ca 1868 r. w kancelarji liypotecznej podpi - 
sanego Rejenta.

Stanisław Jasiński.

N D. 7235. 'Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Po zaszłej W dniu 10 Sierpnia 1867 r 
śmierci Marjanny Józefy 2ch imion z M arsza- 
łowskich Dornfeld wierzycielki sum:

cO Rsr. 20,000 na nieruchomości W arszaw­
skiej Nr. 655 przez zastrzeżenie z aktu daty 
8 (20) Września 1864 r. Nr. 31, i

ó) Rsr. 15,000, na nieruchomości W arsza­
wskiej Nr. 471 lit. B, pod Nr. 6 w działach  
IV wykazów hypotecznych zabezpieczonych, 
do których przywiązane są ścieśnienia w 
działach III objawione, toczy się postępowa- 
nie spadkowe, do ukończenia którego termin 
na d. 4 (16) Marca 1868 r. w Kancelarji hy- 
potecznej oznaczony został.
Warszawa d. 24 Sierpnia (5 W rześnia) 1867 r.

Teofil Brzozowski.

N. P . ). 522 7 Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
* u Radomiu.

Ogłaszam, iż toczy się postępowanie spad­
kowe z powodu śmierci następnych osób:

1. Zuzauny z Nowickich Kosickiej, jako 
właścicielki dóbr Czarna Wielki Młyn z Okrę­
gu Kozienieckiego.

2. Ksawerego Jasińskiego, jako w spółw ła­
ściciela dóbr Kończyce z Okręgu Radom­
skiego.

3. Maksymiliana Mireckiego, jako w ierzy­
ciela sumy rs 96 kop. 15. spłaconej do d e­
pozytu pożyczką Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, na dobrach Jerzowę Wolą,, z 
Okręgu Radomskiego udzieloną z pod Nr. 19 
Działu IV dawnego wykazu hypotecznego. -~ 
Termin do regulacji tych spadków w mojej 
Kancelarji wyznaczam na dzień 3 (15) Marca 
1868 r.

Radom d. 17 (29) Sierpnia 1867 r.
Paweł Karwadzki.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

b  HTO Ha 0CH0BUH1H CT.
feTa 27TE7?OBJITIlaH ^'!PeSHTeJibHaro Komh- 
1868 BeKa6pa cero J867 r (8 ylHIiapH

. P*7' npncTyniiTb Kb coCTanneHiio 
Vi.....' H0H Taóejin, no cejieHiio Popoui-

*®Hb naL Ą JIOE'1Kll;Ko8 rMHHH, óbiBmih BHa- 
OTcyTCTByeTb, a noTOMy npo-

(N. D 7233). Sąd Rokeju w Solcu. 
Wydział Hypottczny.

teV  P° WOclu żfldaneJ regulacj i nowej hypo-

1. Domu w mieście Iłży, num. polic. 165 - 
oznaczonego, położonego przy ulicy Targo­
wisko, z placem i intiemi zabudowaniami, ja­
ko to: owczarnią, stajnią, trzema chlewami 
stodołą o dwóch zapolach, graniczących ze’ i
wsehodu z targowiskiem, z zachodu z szosą
ź południa z domem spadkobierców Franci- ! 
szka Ochyńskiego, a z północy z domem A n­
toniego Kosterny, nądto

2. Gruntu w polu za Świętym Duchem  
przez staj dwanaście po zagonów siedm I 
pół, graniczącego z wschodem drogą do wo­
dzącej, z zachodu drogą do Błazin, ź  boków j 
z sąsiadami spadkobiercy Macieja Galińskie- | 
go i gruntu Franciszka Malenckiego.

i 3. Gruntu w czarnem polu przymiarek ; 
zwany, przez staj troje po zagonów czterna- i

ście, graniczącego z  południa z drogą Wol­
ską, z północy z gruntem Karola Galińskie­
go, z wschodu Ignacego Kędzyńskiego, a od 
zachodu Jana Gaździńskiego.

4. Gruntu przymiarek przez staj troje po 
zagonów siedmnaście, graniczącego z grun­
tem Józefa Kacperskiego, Ignacego Kęilzyń- 
skiego, starą drogą W olską i struga Chwa- 
łowską.

o. Gruntu płuzki zagonów siedmdziesiąt 
dwa, graniczącego z sukcesorami Franciszka  
Malca, Kazimierza Barszcz i rolą dworska 
do Chwałowic.

6. Gruntu za Panną Marją, przez staj 
sz6su£isci6j po zagonow dziewięć i dziesięć 
graniczącego z sukcesorami Stanisława Dąb- 
kowskiego, sukcesorami Michała Dąbrow­
skiego, pola Godzisza, Jaśkiewicza i strugi 
Chwałowskiej.

7. Gruntu za Świętym Duchem, przez 
staj sześcioro, po zagonów czternaście, gra­
niczącego z gruntem W alentego Galińskiego, 
Jana Łodnikowskiego, drogą węglarska i g ó ­
rę wapienną nad stodołami.

5. W  tymże pola, gruntu staj jedenaście 
po zagonów czternaście i szesnaście, grani­
czącego z grurtami B orowo drogą wiodąca 
z gruntem Józefa Kacperskiego i Wawrzeń- 
ca Gajewskiego.

9. W tymże polu gruntu zagonów dzie­
sięć i dwanaście, przez staj piętnaście, gra 
niczącego z granicą B łazińską, granicą Prę- 
dowską, gruntem Walentego Grudnik i Mate­
usza Sicińskiego.

10 W temże polu gruntu przez staj czwo­
ro po zagonów dwanaście, graniczącego z 
gruntem Kazimierza Barszcz, Józefa Kacper­
skiego, drogą Borową i gruntem Antoniego 
Libro wskiego.

11. Gruntu w pólu za Świętym Leonar­
dem przez staj czternaście, po zagonów sześć, 
graniczącego z gruntem Józefa Kacperskie­
go, Józefa Jarosz, cmentarzem S go Leonar­
da i granicą starosiedlecką.

_ 1-2. -W tymże polu gruntu przez staj p ię­
cioro, po zagonów ośmnaście, graniczącego 
z gościńcem Radomskim, zaplocie, polem  
Franciszka Trześniewskiego i polem Jakóba 
Malec. ^

13. W tymże polu gruntu przez staj sze ­
ścioro, po zagonów dziesięć, graniczącego z 
dwóch stron z gruntem F ilipa Marcinek, z 
trzeciej Józefą Orzeł, a z czwartej Józefa  
Kacperskiego.

14. W temże polu grunt niwka pod W ój­
towskim młynom, zagonów trzydzieści trzy, 
graniczący z łąką Seredzką, drogą do M ale­
nia postWiskiem i gruntami miejskiemi.

15. W temże polu gruntu przez staj dzie­
sięcioro razem, zagonów ośmdziesiat ośm, 
graniczącego z ogrodami miejskiemi,' polem  
dworskim Seredzkim, polem Ignacego Kę- 
drzyńskiego i sukcesorów Balińskiego.

16. W polu pod Maleniem gruntu przez 
staj trzy, po zagonów dwanaście i trzynaście, 
razem zagonów czterdzieści, graniczącego z 
gruntem PodleszewsM, Józefa Kacperskiego, 
Tomasza _ Kacperskiego i Marjanny Trze- 
śniewskit-j.

17. Lak w miejscowości tak nazwanej, 
przy ulięy graniczącej z ulicą, rzeką, łąką  
prebendarską i łąką Franciszkowej Dąbrow­
skiej.

17. Ogrodu na Pańkoszczyźnie zagonów  
dziewięć, graniczącego z szosą, jeziorem, 
Marjanną Trześniewską i Józefem K acper­
skim.

19. Ogrodu na zawadach zagonów sześć  
graniczącego z drogą Zawadzką, ścieszką 
przechodnią, z gruntem Marjanny Trześniew- 
skiej i gruntem Józefa Kacperskiego.

20. Ogrodu na zawadach zagonów dwa 
graniczącego z ścieszką przechodnią, jez io ­
rem, gruntem Marjanny Trześniewskiej i 
gruntem Józefa Kacperskiego.

Zawiadamia interesantów, że takowa na­
stąpi w sądzie tutejszym dnia 1 (13) Marca 
1868 roku-

Wzywa ich przeto, aby do takowej osobi­
ście lub przez pełnomocnika urzędownie i 
szczególnie na to umocowanego, zgłosili się, 
żądania swe i  wnioski do protokółu regula­
cji podali, i w dokumenta prawa ich udowa­
dniające, opatrzyli się.

Osrzega ich  oraz, że niezgłaszający się w 
terminie, podpadną skutkiem prekluzji w art. 
154 i 160 prawa o hypotekąch z roku 1818 
przepisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywoła­
nej w terminie do regulacji nie stawił się , 
tenże n a  żądanie któregolwiek z interesan­
tów na karę rsr. 1 kop. 50, do rsr. 7 kop. 50 
skazanym zostanie i podług art 150 powoła 
nego prawa, utraca wszelkie dobrodziejstwa 
prawne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka wskutek aktu r e ­
gulacji wydaną będzie, nastąpi w dniu 2 (14) 
Marca 1868 r. na posiedzeniu publicznem  
Lnłnnfo J-SZegH° ■' od tf'goż dnia czas do od- 

° d m *J> “Pływać zacznie. -v  ii
Interesanci przeto bez dalszego wezwania

1 bydźTinnLmU ogfoszeniu M  przytomnymi 
j Solec dnia 1 4 ( 2 6 )  Listopada 1867 roku.

Bodsędek Jastrzębski. t
1 l-sarz W ierzb ien

i.P B S E B A Ż E  P U B L IC Z N E .

N. D. 7021. Zarząd Finansowy 
■ w K ró les tw ie  B oiskiem ,
i Podaje do wiadomości, iż w dniu 21 Gru- 

dma (2 Stycznia) 1867/8 r. o godzinie 12 w 
, południe, w pałacu rządowym pv/y ulicv Ry 
i marskiej pod Nr 741 w miejscu' iei nosie- 
| dzeń, odbywać się będzie głośna in plus li 
: cytacja, na sprzedaż w jednej partji drzewa 
|-n a  pmu znajdującego się z lasów rządowych 
I leśnictwa Lubochnia Gubernji Petrokowskiei 
i w bliskości rzeki Filicy położonych, a z  c ieć  
j naznaczonych na lata 1868 i 1S69 w obre- 
j bach: Leszczyny, Rzekietka, Czółna. Szczu- 
i l,ck’ Potok, Ządłowice, Gacona, Konewka, 
r  Cygan, Chrzemca i Kruszewice. 
i Kto najwyżej nad szacunek postąpi, utrzy­

ma się przy kupnie pomienionego drzewa.
| Ubiegający się o kupno, obowiązany jest 
i pĄ Zł^  do Ka®y Skarbowej, lub do Banku
: z a s t a w n i k w got°W'źnie listach  zastawnych albo likwidacyjnych, lub innvch 

procentowych papierach skarbo’wy h w S c i  
; wemi kuponami podług kursu oznaczonego  
i P u -z Ml“Istra hnansów rsr. 1495 wyraźnie 
| rubli srebrem tysiąc czterysta dziew ięćdzie­

siąt pięć, i w dowód tego kwit kasy na wnie­
sienie tej sumy przedstawić w biórze Z arzą­
du kmansowego przed godziną dwunastą w 
aniudo licytacji oznaczonym.

ATykazy oszacowania i warunki tej sprze­
daży, przejrzane być mogą: w W arszawie w 
Zarządzie Finansowym, w Rządzie Guber- 
njalnym AYarszawskim, oraz w Urzędzie Le- 
śnym Lubochnia.
. Miejscowa służba leśna każdemu zgłasza­
jącemu się, okaże drzewo na gruncie, które 
wolno szczegółowo obejrzeć, później bowiem  
żadne reklamacje o niedobory, zły  szacu­
nek lub gatunek drzewa przyjęte nie bedą 
a utrzymujący się przy kupnie, całkowitą  
należność na licytacji postąpiono, w termi­
nach oznaczonych zapłacić obowiązany bę-

Warszawa d, 4 (16) Listopada 1867 r.
Dyrektor wydziału,

Rzeczywisty Radca Stanu, Dąbrowski 
Naczelnik Sekcji, Wojzbun.

N. D. 71GG. R ząd Gubermalny 
Wai'Szaivski.

Bodaj o do w iadom ości osób interesow a­
nych, iż dnia 8 £20) G rudnia r  b. o godzinie 
12 z ra n a  w sali R ządu G ubernialuego odby­
wać się będzie licytacja iii m inus przez  o nie 
czętow ane deklaracje, a  następn ie  g łośne lb 
cytowanie od sumy najkorzystn iej d la Skarbu 
za ofiarowanej na  dostaw ę 800 p a r beriaczv  i 
naszycie  400 posterunkow ych p łaszczy dla 

I zo łm erzy .sto jących  na posterunkach  w m ie- 
j ście W arszaw ie i A leksandrow skiej Cytadeli
i będzie WZOm' J !’rzy lic>'tacj ł  okazanym
| Cana za jedną  parę  berlaczów  ustanow io- 
; ną  zosta ła  na  rsr. i  kop. 85, za uszycie zaś 
’ p łaszcza z podszew ką i z wszelkienn dodat- 
) kam i, k tó re  obowiązany dostarczyć liw erant 
j naznaczono po kop. sr. 83, dostaw a berlaczy 
| m a być uskutecznioną najdalej na  dzień 15 
5 (a ‘) o  tycznia 1868 r. a szycie p łaszczy u - 
s kończone najpóźniej z dniem -1 (13: Lutego 
>. t. r. Przystępujący do licytacji winien zło- 
3 zyć przy swej deklaracji przed prezydnia- 
| cym vadium w 'kw ocie rsr. 722 licząc na p ła -  
j szcze rsr. 352, a na berlacze rs r . 370, bać 
j gotowizną bąć też  papieram i kredytowem i 
j na  kaucję przyjm owanem i. U trzym ujący sie  
i przy  tej dostaw ie wszelkie kosz ta  ogłoszeń 
j stem pli pónieść będzie w obowiązku. Szcze- 
j gółowe w arunki pod jakim i dostaw a tych 
j przedm iotów  ma być uskuteczn ioną m ogą 
i być przejrzane w “Biurze R ządu  G ubernial
j nego w wydziale W ojskowó-Policyjnym w
t zwykłych godzinach biurowyel:.
| D eklaracje nap isane być wiuny czytelnie 
* czysto i bez żadnych popraw ek lub' sk robań
i na papierze stemplowym ceny kop. 30 onfe-

czętowaue lakiem  i z adresem  „Do R ządu
; Guberm alnego W arszawskiego, deklaracja 
| na dostawę, berlaczy i poszycia płaszczy dla 
1 ; « s t°jących na posterunkach a to po
| d łub w zoru poniżej zam ieszczonego.

• w  i W zór do deklaracji.
sku tek  ogłoszenia z duia r. b. podaje 

| m n ie jszą  dek larac ję , jż obowiązuję s ę do- 
! stawy beri; zy i szycia p łaszczy dla żołnie- 
1 rzy  trzym ających warty, poddając się wszel- 
( k ip  zastrz . żeuiom i obowiązkom w arunka­

mi przedlicytacyjnem i objętym a mnie do­
brze  znanym , wadium w kwocie rsr. 722 do­
łączam . k tóre  w razie nieutrzytnaia się przyi łączam , które w razie 
licytacji sam odbiorę.

«
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r S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t w N. pod j 
N. pisałem  w N. dnia m iesiąca i roku . j

( tu  podpis -wyraźny imienia i nazwiska) !
W arszaw a dnia 1S L istopada 1867 r.

Y ice G ubernator, Caniłow.

(R. D. 7246). M agistrat M iasta
W arszaw y . j

- Podaje do wiadomości powszechnej, że w 
dn iu  1 (13) Grudnia r. b. o godzinie 12 w po­
łudn ie  odbędzie się  w sali posiedzeń biura 
M agistratu, licy tacja in m inus przez  opieczę- 
towane deklaracje n a  dostawę w r. 1868 d la  i 
W arszew skiej S traży Ogniowej lin do wycie- j 
ran ia  kominów sztuk  120. każda obejmować ; 
m ająca w długości sążni 36, sztuka od rs. 4 
kop. 25, wyraźnie rub li cztery kop. dwudzie­
s tu  pięciu. . . .

M ający p rzeto  zam iar ubiegania  się o t a ­
kow ą dostawę, m ogą złożyć w czasie i m iej­
scu  wyżej oznaczonem  na ręce  p. o. Prezyden­
t a  m iasta opieczętowane dek laracje  napisane 
podług  wzoru niżej zam ieszczonego a w tych 
wyraźnie bez skrobania, popraw ek i p rz ek re ­
śleń, w ypiszą jak i odstępu ją  p rocent od ce ­
ny  powyżej wyszczególnionej i do niniejszej 
licy tac ji podanej. , .

N adto do deklaracji dołączony być winien 
k w it kasy głównej ekonomicznej m iasta  W a r­
szawy, na  złożone w tejże  wadjnm w kwocie 
rs r . 51 i na koszta ogłoszenia rsr. 12, k tó ­
re  nieutrzym ującem u się p rzy  licytacji, n a ­
tychm iast zwrócone będą.

Inne w arunki dotyczące w mowie będącej 
licy tac ji oroz wzory, są  do p rzejrzen ia  ka- 
żdodziennie w wydziale adm inistracyjnym  
wyjąwszy dni św iąteczne.
W arszaw a d. 22 L istop . (4 G rudnia) 1867 r. 

p. o. Prezydenta,
J  eneralnego-sztabu,

Jen e ra ł M ajor W itkowski.
N aczeln ik  K ancelarji Zdzitowiecki.

-Wzór do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia z dnia podaję

n in iejszą deklarację, iż podejm uję się d o sta ­
wy n a  r. 1868 dla W arszaw skiej Straży Ognio­
wej lin do w ycierania kominów sz tuk  120, 
każd a  obejmować m ająca długości sążn i 36, 
sz tuka  od rs. 4 kop. 25, wyraźnie po rubli 
cztery  kopiejek  dwadzieścia pięć i odstępuję 
od ceny takowej procentów N. wypisać lite ­
rami) poddając się wszelkim  warunkom  i za ­
strzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych o- 
znaczonym.

Kw it na złożone w k asie  głównej ekono­
m icznej m iasta W arszaw y wadjum w kwocie 
rsr . 51 i na  koszta ogłoszenia rs r . 12 przy 
niniejszem  załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. pisałem  
dnia N. mca N.

(podpisać imię i nazwisko)

R. O. 7121. P isarz Trybunatu Cywilnego j 
w W arszaw ie.

Stosownie do art. 632 K. P . S. wiadomo 
czyni: iż na żądanie T eresy  Józefy dwóch 
im ion z C jelińskich K ruszew skiej M ikołaja 
K ruszew skiego m ularza  żony, przy jego asy­
stencji czyniącej, pod >'r. 2154, Antoniego 
C ielińskiego szk larza  pod Ar. 2155, Iwana 
Solników z e  służby utrzym ującego się pod 
N r. 1171, Józefa  Komorowskiego m ajstra  
brukarskiego pod Nr. 1171, oraz K onstan te­
go Grzybowskiego P a tro n a  przy T rybunale 
Cywilnym w W arszawie pod Ar. 505, wszy­
stk ich  w W arszaw ie zam ieszkałych, zam ie­
szkanie  praw ne do tego in teresu  i całego 
postępow ania subhastacyjnego, u K onstan­
tego Grzybowskiego P a trona  przy T rybunale 
ęywjtnym  w W arszawie, pod Nr. 505 zam ie­

s z k a łe g o , obrane m ających, w poszukiwaniu 
sum y rsr . 158 kop. 31 i rsr. 26 kop 38 '/2 dla 
T eresy  Józefy  dwóch jmion z Cieljńskich 
K ruszew skiej, rsr. 158 kop. 31 i rsr. 26 kop. 
3 8 'A d la  Antoniego Cielińskiego, rsr. 39 kop. 
5 7 % , dla Iw ana Solnikowa, rsr. ICO dla J ó ­
z e f a  Kom orowskiego i rsr. 120 dla K on stan ­
tego Grzybowskiego, oraz kosztów  egzekucji 
od Mordkj T opcza w łaściciela nieruchom ości 
pod N r. 2155 w W arszawie położonej zaś 
pod N r. 2176 w W arszaw ie zam ieszkałego 
protokółem  Ludw ika W ichrowskiego K om or­
nika przy Sądzie Apelacyjnym  K rólestw a 
Polskiego, dnia 7 (19) Lutego 1864 r. sp o rzą ­
dzonym, za ję tą  i zaaresztow aną zosta ła  na 
®P£z?daż w drodze przym uszonego wywłasz-

w w  NIERUCHOMOŚĆ
o i 5 t  ? l szawie. PrzY ulicy K łopot pod Nr.
O D łacn 5 I u" c’e bm fiteutycznym , z którego
« S « 5 B 5  s' f 5 ?*•*
gnitionem  dominii ,v ymanowsk,e-> 111 recft*
stratu M iasta’Warszawy1', MaS '‘IV . a  adminia,racyjnyny’1?ryrkule Po’icyjuym 
risd y k c ji Sądu Pokoju w y d la lu  I P° w JU' 
szaw ie położona, prawem w łasno^- 7  '
kwowauego d łużnika Mordki Tout™  (jgZe'  
ca  w dzierżawnem  posiadaniu B o S a T f ó '  
ry  m ałżonków  Szwagier z mocy k o trak tan "  
rzędow eg > z dn ia  7 (19) M aja 1864 r. i ak tu  
cessy i z dn ia  6 L ipca  1865 r. w księdze w ie­
czystej zeznauych, do dnia 1 Stycznia n. s. 
1868 r. za  cenę roczną rs r  225 zostająca, 
poszukiwanem  i w ierzytelnościam i bciątona.

N a g iu n c ie  te j nieruchom ości s ą  n astęp u ­
jące  zabudowania:

1. Dom z drzewa parterow y, gontam i k ry ­
ty. kom in m urowany m ająca.

2. P rzystaw ka z drzewa gontam i k ry ta , 
jed en  kom in murowany m ajnea.

3. Oficyna pa rte ro w a  z  m ieszkaniem  ną 
facjacie, z drzew a, gontam i k ryta, jeden  k o ­
min m urow any m ająca.

4. K om órka z drzewa gontam i kryta.
5. Kom órka z drzewa deskami kryta.
6. Oficyna z drzew a gontam i kry ta, jeden  

kom in m urowany m ająca.
7. Oficyna z drzew a deskam i k ry ta , jeden 

kom in murowany m ająca.
i 8. K om órki z dzewa deskami kryte,
i 9. Kom órka z drzew a pod deskam i,
i 10. K loaka z desek. . i
| 11. Ogród w któryęp znajduje się  jedno
i drzewo usch łe  na pniu i cztery  k rzak i agre- 
, stu.

12. P a rk an  z desek galarowych.
13. Podw órze niebrukow ane.
14. P a rk a n  z bram ą i fu rtką  z desek.
W  nieruchom ości tej je s t c z te rech  okato- 

rów z imion i nazkisk  oraz ilości ceny najmu 
w akcie zajęcia  niewymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej n ie­
ruchomości, w akcie zajęcia  u  K onstantego 
Grzybowskiego P a tro n a  przy  T rybunale Cy­
wilnym w W arszaw ie, pod Nr. 503 zam ieszka­
łego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży 
w K ancelarji T rybunału  tu tejszego w wydzia­
le I. z łożone p rzejrzane  być mogą 

Z ajęcie  w kop iach  doręczone:
1. JW . Kalikstow i W itkowskiem u Jen e­

r a ł  Majorowi Jeneralnego  Sztabu Prezyden­
towi m iasta  W arszaw y, w W arszawie pod Nr.

; 387 urzędującem u, na  ręce  S tefana M itra- j 
szewskiego urzędnika tegoż M agistratu. ; 

f 2. Michałowi K zeszotarskiem u Pisarzowi 
: Sądu Pokoju w ydziału I, w W arszaw ie pod 
! Nr. 549 urzędującem u, na  ręce  własne.

Obudwom daia  10 (22) Październ ika  1867 
roku.

W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ­
ję te j nieruchom ości dnia 13 (25) Październ i­
k a  1867 r. a w dniu dzisiejszym  do księgi 
zaaresztow ali w K ancelarji T rybunału  tu te j­
szego utrzym ywanej wpisane zostało.

P ierw sza publikacja zbioru  objaśnień i w a­
runków  licytacyjnych odbędzie się na  jaw nej 
audjencji T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
w wydziale I. w m iejscu zwykłych pesiedzeń 
p rzy  ulicy D ługiej pod A'r. 549 o godzinie 10 
z rana  w dniu 26 G rudnia 1867 r. (7 Styeznia 
1868 r.)

t Sprzedażą dyrygow ać b ęd zie  K onstantę  
G rzybow ski Patron przy Trybunale tutejszym

, k tórego zam ieszkanie je s t  wyżej wskazane, 
j W arszaw a d. 26 Paźdz. (7 L istop.) 1867 r. 
i R adca Dworu Zgórski.
i W ywieszono n a  tablicy  w sali ustępowej 

T rybunału  tu tejszego.
W arszaw a d. 27 Psźdz. (8 'L is to p .) I S67 r. 

R adca Dworu, Z górski

N. D. 7243. P o d p isany  Patron  przy T ry ­
bunale Cywilny w W arszaw ie pod Nr. 549a. 
zam ieszkały , jak o  O brońca Izabe li W ardziń­
skiej we wsi S tanisław ow ie Powiecie W ar­
szaw skim  zam ieszkałe j, wiadomo czyni i 
ogłasza:

Ż e na sk u tek  wyroków T rybunału  Cywil­
nego w W arszaw ie, z dat 23 L istopada (5 
Grudnia) 1845 r., 26 M aja  (7 Czerwca) 1847 
ro k u  i 4 (16) P a źd z ie rn ik a  1849 roku, oraz 
Sądu Apelacyjnego K ró lestw a Polskiego z d. 
1 4 (2 6  Lutego 1830 r., w ystaw ioną zo sta ła  
na sprzedaż w drodze działów  

■ NIERUCHOM OŚĆ Nr. 38,
w mieście R adzym inie, a  obecnie Radyminie 
Pow iecie R adym ińskim , w jurisdykcji Sądu 
Pokoju  w R adym inie G ubernji W arszawskiej 
położona, do spadku  po pomienionym Szy­
m onie W ardzińsk im  należąca, ą  sk ładająca 
się: z domu drew nianego o dwóch izbach z 
alkierzem , z p a rk a n u  z bali i z p lacu  czyli 
ogrodu dwanaście zagonów m ającego.

N a publicznej licy tacji w T rybunale  Cy­
wilnym w W arszaw ie  w wydziale III  na dniu 
17 (29) M aja 1852 r. przed  W. Piotrowskim  
Sędzią delegowanym  odbytej, nabywcą po ­
wyższej n ieruchom ości s ta ł  się A leksander 
N iemyski w tym że mieście Radym inie zamie­
szkały, za  szacunek rsr. 159.

Stosownie do św iadectwa przez W. Pod- 
p isarza  T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
w ydziału III  w dniu 31 S tycznia (12 Lutego) 
r. b. wydanego, A leksander Aiemyski nie 
z łoży ł dowodów uspraw iedliw iających do p e ł­
n ienie warunków licytacyjnych.

D la  tego wyżej w yrażona Izabela  W ardziń ­
ska, jak o  sukcesorka Szymona W ardzińsk ie­
go dzia ła jąc , n a  zasadzie a rt. 737 K. P. S. 
nieruchom ość pow yższą wystawia na  sp rz e ­
daż w drodze relicytacji.

W spółsukcesoram i Szymona W ardzińsk ie­
go, oprócz Izabeli W ardz ińsk ie j, są:

1. Dzieci po E leonorze  G alińskiej jako  to: 
«) B arb ara  z Galińskich, K saw era R yń­

skiego kowala żona, we wsi G óra Gminie 
,ra  Dowiecie W arszaw skim  zam ieszkała. 

 1 Jozefa  z G alińskich, Jó z e fa  K araś oby­

w atela  żona, w W arszaw ie  pod N r. 2663 z a ­
m ieszkała.

c) M ałgorzata  G alińska, panna pe łn o le t­
nia, w W arszawie pod  N r. 1582 zam iesz­
k a ła

d) Cecylja Galińska, panna pełno le tn ia, w 
W arszaw ie pod Ar. 15S2 zam ieszkała.

2. M arjanna W ardzińska 2-o voto T rzesz- 
czkowska wdowa w Gminie N ieporętw si S ta ­
nisławowie Powiecie W arszawskim  zam iesz­
kała.

3. M arjanna z W ardzińskich  K am ińska 
wdowa, w Słupskiej W ólce Powiecie R ady­
m ińskim  zam iesźkała.

4. Aniela z W ardzińskich , A ndrzeja Ko­
narskiego obyw atela żona, w B iałobrzegach 
Gminie A ieperęt Powiecie W arszawskim  za­
m ieszkała.

5 W eronika z W ardzińskich , W alerjana 
M uller żona, w N ieporęcie Powiecie W ar­
szawskim  zam ieszkała.

S przedażą  dyrygować będzie podpisany 
Patron , u k tórego jako  też w kancelarji W. 
Podpisarza  T rybunału  Cywilnego w W arsza­
wie wydziale U L, zb iór objaśnień i w aruąki 
sprzedaży p rzejrzane  być mogą.

P ierw sza publikacja zbioru  objaśnień i wa­
runków  sprzedaży w m iejscu zwykłych po­
siedzeń T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
pod Nr. 549 urzędującego w wydziale I I I  
dnia 8 (20; Stycznia 1868 r. o godzinie 10 
z rana. #

L icy tacja  zacznie się od sumy rsr. 158, j a ­
ko szacunku przez T rybunał ostatecznie 
ustanowionego. T ak sa  zaś w ykazała szacu ­
nek na rs. 225.
W arszaw a d. 22 L istop . (4 Grudnia) 1867 r.

K ajetan  W ałow ski.

N. D. 7244. Komornik przy Trybunale 
Cywilnym w War szawie.

Podaje do wiadomości “publicznej, iż p r a ­
wnie zajęte  dochody nieruchomości Ar. 2470 w 
W arszaw ie  przy ulicy Nowolipie położonej, na 
rok  jeden, poczynając od dnia i  Kw ietnia 
1868 r. do tegoż d n ia - i  m iesiąca 1869 r. 
przez pub liczną licy tacją  wydzierżawione 
zostaną.

Term i do odbycia licytacji p rzed  s o b | sa ­
mym, n a  gruncie tejże nieruchom ości na 
d -ień  3 (15) Stycznia n. s. 1868 r. godzinę 
10  rano  oznaczyłem.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rubli 
sr. 400.

Vadium  wynosi rsr. 100.
W aru n k i licytacyjne mogą być p rze jrzan e  

w k an ce la rji mojej w domu Nr. 5 i9 a  w W a r­
szawie w dnie powszednie.

M a r k ie w ic z ,  Komornik.

i N. D. 7242. W  dalszym  ciągu licytacji 
poczynając od dnia 27 L :stopada (9 Grudnia) 
r . b. codziennie wyjąwszy dni św iątecznych 
począwszy od godziny 3 do 6 z południa w 
W arszaw ie w domu pod Nr. 544, gdzie A pte­
k a  W ernera  przy ulicy D ługiej w piwnicy na 
lewo w chodząc w podw órze p raw nie  zajęte  
wina w ęgierskie w różnych gatunkach par- 
tjam i nic miej nad 10 bu telek  zaś grube sta re  
węgierskie w gąsiorkach w partjaeh  sto so ­
wnie do żądania zg łaszających się, przez pu  
bliczną licy tację  sprzedane będą. 

j W alen ty  Supryniewicz, K . p rzy  S. A. K. P.

N . D. 7241.
P raw nie  zajęte  dochody nieruchom ości Ar. 

1487 A . i B. w W arszaw ie przy  u licach S ien­
nej, zło tej i Sosnowej narożnie, w O kręgu i 
Pow iecie W arszaw skim  położonych n a  rok 

1 jeden  poczynając od 20 M arca (1 K w ietnia)
• 1868 r. do dnia i m iesiąca tegoż 1869 r. 

p rzez  publiczną licytację wydzierżawione 
będą.

T erm in  do odbycia licy tacji p rzed  sobą 
sam ym  n a  gruncie tejże nieruchom ości na 
dzień 10 (22) Stycznia 1868 r. godzinę 10 z 
ra n a  Kom ornik oznaczył.

L icy tac ja  zaczynać się będzie od sumy 
rsr. 200.

W aru n k i licytacyjne p rzejrzane  być mogą 
w kance larji podpisanego K om ornika w W a r­
szawie pod Nr. 1774 zam ieszkałego, co 
dziennie od godziny 3 do 6 z południa. 

W alen ty  Supryniewicz, K. przy S. A. K. P .

N. D. 7257. W dniach  24 L is to p ad a  (6 
G rudnia) o godzinie 12 w południe, 28 L is to ­
pada  (10 G rudnia) o godzinie 10 z ran a  n a  
targ u  Grzybów i  27 L istopada  (9 Grudnia) 
1867 r. o godzinie 10 z rana na targu M u ra­
nów, praw nie zajęte  ruchom ości jak o  to: m e­
ble jesionow e, sosnowe, lustro , rądle  miedzia­
ne, bufeta, glinyka, k reda, w arsz ta ty  to k a r­
skie, bielizna m ęzka, m eble palisandrowe, 
i t. p p rzez  publiczną licy tacją  sprzedane 
zostaną.

P aw łow ski Komornik.

go właściciela, aby z dowodami w 
siąca  po odbiór takowej do Z arządu  G*® 
nego w Głuchowie zgłosił się, gdvż po l?^gg 
wie tego term inu, stosownie do art. 4 6 1 i * 
na rzecz gminy spieniężoną zostanie.

Głuchów d. 12 (24) L istopada 1867 r.

DONIESIENIA PRYWATNE.

N* D. 7108. W ójt Gminy Głuchów w Powiezie
.'Skierniewickim.

N. D. 7215.

Skład Biblji i \o w y c h  Testamentów 
A d o l f a  K a n t o r .

p rzy  ulicy Senatorskiej N r . *97 1

zaopatrzony je s t  w znaczny zapas B O D U  
czyli P i s u m  Ś w l ę t e g a  Starego i N o * / 
go T estam entu , w różnych językach , 
n iach i opraw ach po cenach nader u m ia r y  
wanych: B ib lja  Starego i Nowego Testa® sB' 
tu  w języ k u  polskim  8-vo kop. 45. 
T estam ent (W ujka) kop. 12. B iblja Sur^g 
i Nowego T estam entu  w języ k a  niemieckj 
d la katolików, 8-vo kop. 43. Taż sam a®  
b ija  d la ewangelików m. 8 v o  kop. 30; ,
kop. 45; w 8 vo k. 75. R uski Nowy Testa®® 
(wydanie P e tersburgsk ie) 32-o kop. 20. b* 
w iański Nowy T estam en t (wydanie PęHJ. 
burgskie) 12-o kop. 45. Sławiańsko i ,  , 
skie ewangelje (wyd. Petersburgsk ie) b- 
kop. 55. Sławiańsko i R usk ie  dzieje S-tJ 
Apostołów , do objawienia S-go Ja n a  -O ’ 
kop. 70. N adto w językach: Augiels»‘ ’ 
Arabskim , B ułgarskim , Chińskim, Duńsk1 
Fińskim , Flam andzkim , F rancuzkim , Gr . 
kim, H ebrajskim , H iszpańskim , Holen® 
skim, Ł acińskim , Lotyskim , Portugal^®1. 
Rum uńskim , Serbskim , Sławi ańskim , SlU t 
skim , Szwedzkim, Tureckim , Wendyjs® . 
W ęgierskim  i innych. T am że znajdują 
P ism a Święte d la ociem niałych w język® 8 
m ieckim , literam i łacińskiem i. .

N. D. 7074

W iadomość dla Rodziców 
i Opiekuaów.

Osoba w ykształcona, posiadająca nP°."*s 
żnisnie od R ządu, życzy sobie przyjąć • 
m ieszkanie panienkę, u czę sz cz a ją cą ^ ® ^ , 
m nazjum  lub na p ensją , k tó rej o b o k  tros 
wej opieki, c iągłej konwersacji w języku - j ,  
cuzkim  lub niemieckim i pomocy w uau 
przepisam i szkolucm i wyznaczonych* . ® 
udzielać muzyki n a  w łasnym  fo rtep ian ie ,) ', 
ko też  robót ręcznych tak  niezbędnie każo J 
kobiecie potrzebnych, a naw et k ro ju  : ^ cn. 
bielizny i sukien, a to wszystko za  baraz® 
m iarkow aną zap łatę . O s o b y  chcące ko -j 

s ta ć  z tak  dogodnego ułatw ienia earn 
swych dzieci, raczą  się zgłosić pod ; g2e 
ulica Miodowa, Nr. m ieszkania 29, p>®r 
p iętro.

N. D. 7)3-2.

Ważne dla Handlu okowitą
W dobrach Szreńsk  i

! piw#
. __________________ Mostowo, o ^ f e s i

cych w drzewo opałowe i pokłady toritb 3 j/ 
obecnie do w ydzierżaw ienia za (*»*»« 
i&o wywar gorzelnia z kom ple tny® ,^ .

h n r in a y a  S m ' l i v r h  ^
' brzoz®,« r  

fi ;«

We wsi M iłochniewice, p rzy trzym aną  zo­
sta ła  krow a m aści czerwonej z gw iazdką na 
łysinie, ju ż  n ie  m łoda; wzywa przeto  prawe-

 Elj'jYjdi R ządow ej, przy o k ręgu Naukowym W arszawskim . — Z a pozwoleniem  Cenzury.

(Dalszy ciifcg Obwieszczeń w Dodatku.)

ra tem  P isto rjusza. Suchych sążn i 
bieżnych 3 ło k c : olszowych i brzc . ^  
dostanie tam że po rubli sr. 2 '/2 i  karton ? jj 
cy ze 600, oprócz karto  tli w sąsiedzt*  , 
w łościan. f

Chmielu czeskiego z Saatz w dobO ^ pO
tunku  dostać w tychże dobrach można a- - 
m ierną  cenę. ^

D ziedzic tychże dóbr zaprasza  Y 9K 
przedsiębierców  na gorzelnię i broff® 
się zgłaszali listow nie d t»  jjjel'1
p r z e z  J l l n w ę ,  i gotów je s t ® jl* 
wszelką pomoc i tanio ' zbywać prod^n* y,y 
ludzi specjalnych, godnych zaufania i r 
dających odpowiednie fundusze.

N. D .7097.

F A B R Y K A
K A R O L A

w W arszaw ie przy  ul. K ryw ański-j A- . , P1:. 
M a zaszczy t zawiadomić Szanowną 
czność, że sprzedaż powozów i {*('
nie obstalunków, zalecono zostało 
n o w o n a k i e n i u  Kupcowi w B * J  
na K rcszczatce  w domu Grigorioff*- 

3— 17455. ____

(N D. 7234). Podaje do powszechnej 
domości, iż Bilet ■_
dany za  Nr. 20,735 przypadkowo| " V jp ® ' 

W zywa się więc posiadacza. grud®!* 
źniej w 6 tygodni od dnia U  
1867 r. to je s t  od daty ostatniego ^ #  W  
zg łosił się i prawo posiadania oneg ^  prZe' 
rekcji Lom bardu udowodnił, gdy vB) z® 
ciwnym razie  dup lika t biletu wy ;gase 
stanie osobie, k tó rej nazwisko zay 
k s ięgach D yrekcji. -----—


